
N r .  1 8 . Ui-

p r o w i n c j i  p(jJ|”o e ż n ie '  1 2  z ł.
-ra„1ca kwartalnie’ zł. 7 60 półrocznie 16 zł.
* S o n ie r  k o s z tn je  6  c e n tó w .

KTITBA B E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego ]. 4 parter. 
Otwarte od godziny !>. .'o 1. w południe.

B iu r ,A  a d m i n i s t r a c j i :  Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(iklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

Kł
We Lwowie — Niedziela dnia 22. Stycznia 1893.

W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n ie  
w  d w ó c h  w y d a n i t « c h :

dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowineyi 
o 8. wieezorem.

Przedpłata - w y n o s i :
We Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie zł. l.fio 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł.
N a p ro w in c j i z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł 

w.walnie 6 z ł, półrocznie 12 zł.
Za ic  ,r

Rok XXXII.
O głoszenia 1 p rz e d p ła tę  p rzy jm ują we L w o w ie :
Administracya Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryacki 10, 
tudzisl. „Biuro dzienników* ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszenia  p rz y jm u ją : 
w P a ry żu : C. Adsm (Ciborowski), 52 rue du Pour- 
Paris. — We W ied n iu : Haasenstein & Yogler (Otte 
Maas), Walfiscbgatse 10, Rudolf-Mosse, Seilerstiidte 2; 
A. Oppel.k, Grunangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6; 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasss 7 .— W H am burgu : A. Steiner.— W F ra a k -  
fu re le  n. M.: Haasenstein &Vog!«r i G. L Daube& C 

W W arszaw ie: Reicbmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ': O głoszenia zw y ezajnc  za j*-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jogę 
miijsce 6 ct. N adesłane za wierss lnb jege
miejsce 3 0  ct.

L w ów  d. 21. stycznia.

Gdziekolwiek żyje jak aś  polska d u ­
sza, na  w spom nienie rocznic, jak ie  nam  
obecnie obchodzić wypada, muszą ją, o- 
garn iać  uczucia rzewne i bolesne. Dość 
powiedzii ć, żo rok i89łJ stanow i ju b i­
leusz stu letn i drugiego rozbioru, a trzy ­
dziestą rocznicy wybuchu styczniowego 
pow stania. Jak iż  to ogrom stra t, jaka  
bezdeń upokorzeń n a jd o tk liw szych , ile 
krwawych klęsk pow szechnych , i mę­
czeństw a tysięcy tysięcy jednostek te 
dwie daty  przypom inają !

Jaki kronikarz policzy, ilu to bojo­
wników n asz ich  położyło swe kości od 
roku 1793 za ideę odzyskania niepodle­
głości Ojczyzny V Ilu ich zginęło w po­
wolnej katuszy więzień V Ilu na ruszto­
w an iach?  Ilu  w sybirsk ch s te p a c h ?  Ilu 
na w ygnaniu ? Hu na tuła- twie, straw io­
nych w obczyźnie sm utk ern i tęsknicą 
nieuleczalną ?

Kto policzy łzy ciche m atek, sióstr, 
żon i k o ch an ek , przepłakane w tein 
krwawem stuleciu w sieroctwie i w po­
niewierce wszelakiej w ofierze dla miłej 
nadew szystko O jczyzny?

Kto op aże w całej ich g iozie  owe 
tysiące bohaterskich dram atów  bezgra­
nicznej ofiarności, zap a łu , waleczności 
wojskowej i odwagi cywilnej, niezłomnej 
siły  woli i w ytrw ałości w cierpieniach i 
szlachetności w stosunkach z prześlado­
wcami — jakich widownią je s t Polska 
od chwili utraty niepodległości?

Jednym  zaś z najkrwawszych w tym 
straszliw ym  okresie dziejów naszego n a ­
rodu jest rok 1863. I ju tro  w łaśnie bę­
dziemy obchodzili trzydziestą roezuieę 
początku po.\ stania styczniow ego tej 
wojny osobliwej, gdzie walka orężna by­
ła  poniekąd tylko m arkow aną w drobnych 
oddziałkach, rozrzuconych na olbrzymim 
obszarze ziem polskich, zabranych przez 
Moskwę — lecz w łaściw a waga tego po­
wstania narodowego spoczywała w w al­
ce — pieśnią, m odlitwą — i ofiarą...

Praw da. Ofiary były ciężkie i k rw a­
we. Ale powiedzmy praw dę dziś, kiedy 
ju ż  nowe pokolenie wchodzi na wido­
wnię — czy były one bezowocne, czy 
w bilansie naszym  historycznym  ozna­
czają one s tra ty ?

Rok 1863 skończył się d la  nas klę­
skę bolesną, krwawą, ciężką nad wyraz. 
Je*eli jed n ak  zważymy, ż- dopiero po­
w stanie styczniowe postawiło kwestyę 
odbudowania Polski na właściwym  g ru n ­
cie w polityce m iędzynarodow ej, wów­
czas wypadnie nam zupełnie inaczej re ­
zu lta t jej osadzić.

Dopiero bowiem pow stanie stycznio­
we miało na sobio cechy ruchu narodo- 
wego, w pelne,m znaczeniu tego wyrazu 
o-ijęo  wszystkie w arstw y narodu, wypi- 
?il n a . t ?zlaDdarach swoich wszystkie 
te i ee, toru stanow ią istotę dziejowego 
posłann.ctw a Poiski. Wiec 'w tej walce
Z i08L \ n ! L t0rej P.an u '« az jatycki de- 
spotyz ,  ję  y p u e z  niem ieckich jej cywi­
li zutoro w w biurokratyczny system , z
Rosyą b izantypsko-praw psłuw pa dzika
zaborczą, w najwyższym s to p n iu ''n ie to le- 
ran tną  — staną ł nasz naród w obronie 
praw człowieka, zasady wolności sum ie­
nia, panowania prawa, równości obowią. 
z ów obywatelskich, dążności do ośw ia­
ty m a s  ludowych, do postępu cywiliza­
cyjnego w najrozleglejszem , uajszlache- 
tniejszem  pojęciu. S łow iański naród w al­
czył tu jako w ysunięta placówka o ide­
ały z a c h o d n i e j  cyw ilizacji z „panslaw i- 
slyczną* potęg?1 } w r°g ą  t**j cywilizacyi, 
wrogą wolności i postępowi. Nit poste- 
tunku  naszym  walczyliśm y 2a poatęp

i wolność z m oskiewską „sam obytnośeią*. 
Zachód nas nie poparł, i zostaliśm y zwy­
ciężeni, a dziki zwycięzca nie zna m iary 
w zemście swej w zwierzęcem  pastw ie­
niu się, w w ywieraniu brutalnej przem o­
cy nad zwyciężonym narodem.

Alo cóż tem  osiągnął?  Oto nigdy w 
każdym  Polaku n ie  była wyrobioną tak 
silnie świadomość narodowa, jak  po krw a­
wej pamięci roku 1863. Śm iało możemy 
powiedzieć, iż dopiero w tych ostatnich 
trzydziestu latach porozbiorowyeh dzie­
jów  dojrzeliśm y całkowicie, zrozum ieli­
śmy naszą m isyę — co najw ażniejsza, i 
Europa zrozumiała , jakie miałoby zna­
czenie odbudowanie Polski, jako przed­
murza ochronnego zachodniej cywilizaeyi.

W ierzym y niezachw ianie, iż z kości 
naszych bohaterów  i męczenników po 
wstaną mściciele —  ale mściciele, którzy 
nie będą ogniem i mieczem ni.-zczyć dzie­
dziny naszych ciemiężców, ale poniosą w 
jego kraje pochodnię wolności, oświaty i 
cywilizacyi. Zwycięstwo cywilizacyi bę­
dzie wyrokiem 'śmierci dla despotyzmu, 
który pragnie wytępić imię Polaka li dla 
dlatego, że dokąd choćby jeden Polak po 
zostanie żywym, nigdy nic przestanie być 
jego  h asłem : „Za naszą i ivas*ą wo! 
ilość !u

I dla 'ego to bolesne rocznice tego 
roczne budzą w nas w spom nienia więc. j 
podniosłe, niż sm utne. Nie zginie naród, 
który przetrw ał sto la t tak krwawych 
dziejów, i k tóry stanow i straż  przednią 
Zachodu z oryentalną dziczą. Jeżeli C zar­
nogóra, Serbia, B ułgarya i Rum unia do­
czekały się wolności, i niezawisłość eh 
została uznaną przez Europę za potrze­
bną w in teresie  cywiiizacyi, to czyż m o­
żna przypuszczać, iż ro la Polski, tej od ­
wiecznej bojowniczki za ideały cyw ili­
zacyi na W schodzie Europy m usiałaby 
być skończoną?...

Kto tam wie, jak ie  nas jeszcze . ze 
kaja przejścia. Ale gdy spoglądniem y na 
minione stulecie porozbiorowyeh dziejów, 
a szczególniej na najcięższe dzieje trzy ­
dziestu la t ostatn ich , musimy sobie po­
wiedzieć, że już nic gorszego nie może 
wymyśleć zawiść plem ienna. Lecz z te ­
go ucisku wychodzimy coraz siln iejs 
m oralnie, czujemy, iż stajem y się coraz 
potrzebniejsi E uropie, coraz potrzebniej­
si spraw ie wolności i cyw ilizacji.

W tem nasza siła  i nadzieja. W  gó­
rę więc serca ! I z siln iejszą niż k iedy­
kolwiek ufuośoią w Spraw iedliw ość Hożą 
śpiew ajm y :

O j c z y z n ę ,  w o l n o ś ć ,  r a c z  n a  ni 
w r ó c i ć  P a n i e !

Narodowcy gmżij Austryi.
L w ów  d. 21. stycznia.

Znany je s t naszym czytelnikom arly 
kuł Pester Lloyda z dnia 14. b. m. o 
stosunkach w Galicyi i na Bukowinie pod 
względem p rz m łe j  wojny. Autor arty ­
kułu, niedokładnie obeznany z terni s to ­
sunkam i, przychodzi wobec ducha Pola­
ków i Rusinów do tej konkluzyi, że wo- 
gólo biorąc stosunki te mogłyby być 
przyjem n ejsze i odpowiedniejsze, wsze­
lako ludność ich jest gotową do ofiar i 
przychylną dla m onarchii, a je s t to k o ­
r z y ś ć  na w ypadłk wojny w owych stro ­
nach. Zresztą — dodaje autor — wiado­
mą jest powszechnie skłonność rubla do 
wędrówki, — okoliczność to na każdy 
sposób ważna w krajach pod względem 
wojskowym i politycznym tak ekspono­
wanych jak  Galicya i f Bukowina, ale w 
dotyczących sferach wiedzą o owej skłon­
ności, więc się też na nią przygotowali.

Autor podnosi więc, że usposobienie 
Polaków i Rusinów je s t dla monarchii 
k o r z y ś c i ą  na wypadek wojny z Rosyą 
— ale D iłu  się ubrdało, jakoby od Ru­

sinów mianowicie zale ta ły  l o s y  t e j  
w o j n y .  Ażeby oraz czytelników swoich 
wbić w taką dumę, opuściło ustęp arty 
kułu 1 ester Lloyda, gdzie mówi o owej 
korzyści, jako j e d n e j  ś r ó d '  i n n y c h  
k o r z y ś c i  w razie prowadzenia wojny 
z Ilosyą.

Dilo pow iada: Pester ,Lloyd  zanadto 
sobie lekceważy niezadowolenie Rusinów. 
R u s i  Di  byli td  r. 1848 silną  podporą 
A u s t r y i  i z b a w i 1 i j ą w chwili, gdy 
M adiary i Polacy myśleli o zniszczeniu 
tego państwa. Za wierność tę dostała się 
im później nagroda, o której lepiej nie 
wspominać. — W iernych „Tyrolczyków 
W schodu“ form alnie z a p r z e d a n o  za 
czasów Beusta i od owego czasu miała 
polityka rządu cen tralnego  na oku wyłą­
cznie in teresy  Polaków, a rozwój Rusi­
nów całkowicie zaniedbała. Jeżeli zatem 
u c z ą s t k i  in te ligenc ji ruskiej objawiły 
się sym palye dla Rosyi, to objaw ten 
wywołała tylko błędna polityka rządu 
centralnego. Objaw ten ogarnął zrazu 
tylko cząstkę in te ligenc ji ru sk ie j, ale 
d z i s i a j  o b j a w i ł y  s i ę  s y m p a t y e  
d l a  R o s y i  j u ż  i w w a r s t w a c h  
l u d u  r u s k i e g o ,  czego dowodem emi- 
gracya włościan do Rosyi, gdzie się lep ­
szej doli dla siebie spodziewają.

„ C z y  w t a k i m  s t a n i e  r z e c z y  
— w oła Diło  — G a l i c y a  r u s k a  
m o ż e  b y ć  b e z p i e c z n y m  t e r e ­
n e m  o p e r a c y j n y m  w e w e n t u a l ­
n e j  w o j n i e  A u s t r y i  z R o s y ą ,  py­
tanie to pow inien był Pester L loyd  po­
starać się rozebrać gruntow niej. N a r ó d  
r u s k i  j e s t  b a r d z o  c i e r p l i w y m ,  
a l e  w s z e l k a  c i e r p l i w o ś ć  m a  
s w o j e  g  r a n i c e“ .

Ten wyraz „cierpliwość* raa też swo­
je  specyalue znaczenie w ustach n a ro ­
dowców ruskich. W ojują n :in wszędzie, 
i wojowali nim  mianowicie na walnem  

grom adzeniu Narodnej Rady; a tam  wo- 
jow. ł  nim  zwłaszcza p. W achnian in  mo­
tywując swój wniosek w zględem  Wysła­
nia deputacyi narodowie. kiej do rządu 
centralnego i do cesarza z m -moryałem. 
Wniosek ten nie sta ł na dziennym  po­
rządku zgromadzenia, był on sam oistnym  
wnioskiem W aehnianina, ale przyjęto go 
wraz z motywami aplauzem .

Otóż ów wyraz „cierpliwość* odnosi 
się do tego wiadomego, bo i we wszy­
stkich ruskich pism ach ogłoszonego fak­
tu, że c e s a r z  na recepcyi członków 
delegacyi austryackiej w Budapeszcie, 
rozmawiając z ks. Mandyczewskim o żą ­
daniach Rusinów, w e z w a ł  i c h  d o  
c i e r p l i w o ś c i ,  tudzież aby mieli 
wzgląd na finanso państw a. Tak więc 
nietyiko zerwano lekkom yślnie pakt z rzą­
dem, ale zarazem  zwrócono się p r z e ­
c i w  k o r o n i e  — i teraz w loicznej 
konsekw encji Diło już o d g r a ż a  s i ę  
n a r o d e m  r u s k i m  n a  w y p a d e k  
w o j n y  A u s t r y i  z R o s y ą .

Juśc ić  trochę się opam ętuje Diło, i 
dal j tylko utrzymuj*, że „bez Rusinów 
operueyo wojenne przeciw Rosyi są b a r ­
d z o  n i e p c w n * . “ I  co więe»-j ! Z ara­
zem potem Diło całkowicie wraca do 
przytom no: ci i p isze; „R aduśm y  eeinn, 
że Pester Lloyd  pomimo wszystkiego 
wierzy w naszą lojalność dla Austryi, i 
my nigdy n i  o d b y l i ś m y  nielojalni.*

A my dodam y, że t*ż nigdy n i c  b ę ­
d z i e c i e  n ie lo ja ln i, bo lojalnym i być 
m u s i c i e ,  a przynajm niej e c h o  siedzieć 
musicie w razie, gdyby się wam nawet 
na nielojalność z b ie ra ło — z w ł a s z c z a  
w . z a s i e w o j u y. Prusacy w r. 1870. 
i 1871. spotkali we F ra n c ji nie naród 
ruski, ale f r a n c u s k i ,  i obeszli się 
bez jego syinpatyj, a an typatye j go, ile­
kroć s trza ł mi w ybuchły, s tłum ili, jak 
się lekkim podmuchem świecę gasi. Na 
trzy *m!liony Rusinów, choćby wszyscy 
by 1 i tego groźnego anim uszu co Diło, 
będzie mil on, a może i więcej, armii 
austryackiej z karabinam i i a r m a t a m i . j

Sympatye ludności na placu w ojny przy­
dają się >rmii, ale antypatye szkodzić 
jej w obecnych w arunkach nie mogą.

Di/o  może pleść duby sm alone sw o­
im czytelnikom, jakoby Rusini w r. 1848. 
wieruoś ią swoją zbawili A ustryę prze­
ciw Madiarom i Polakom , bo w tym  ro­
ku Austrya nie potrzebow ała być zba­
wianą przez fta jkurów  ks. Lewickiego- 
G lojznera, ale czytelnicy D iła  może p a ­
miętają przechód M oskali w roku n a ­
stępnym  do W ęgier. Można czytelnikom 
D iła  pleść duby smalone, jakoby dopie­
ro od czasów Beusta datował się mo- 
skalofilizm galicyjski, skoro ks. Hoło- 
wacki ju ż  w r. 1849. przemienił się w 
Gołowaekoja skoro na 7 lat przed Beu- 
stem p. Didyeki w ydał swoje „Album — 
Zorja h a łyckau, i .-koro tuż po bitwie 
pod Sadową ogłosił Naumowicz w Słowie 
swój m anifest, że Rusini galicyjscy są 
tylko cząstką wielkiego narodu rosyj­
skiego aż po Kamcz itkę, i czytelnicy 
Diła  o tem w -zystkiem  wiedzą. Ale chy­
ba naw et woboc czytelników Diła nie 
powinno było Diło grozić, że „bez Ru­
sinów/ op«racye wojenne przeciw Rosyi 
są wi elce niebezpieczne.4

A rtyk ił D iła  jes t, mówiąc poprostu, 
zapali nien rzppy w polu i 'będą o tem 
w ie d z ti^ w e  W iedniu, gdzis też wiedzą, 
że cesarz może najzupełniej, bezw arun­
kowo liczyć na  lojalność ludu ruskiego 
w Galicyi i na Bukowinie, i arm ia au­
s tr ia ck a  może liczyć na to, że lud ruski 
także za kordonem będzie — ludem ru ­
skim ; arm ia austryaeku wie dobrze, iż 
wobec miliona m anlicherów  i tysięcy 
arm at naw et „korjennya lud rosyjski 
byłby względem niej lojalnym .

Groźby silnego budzą jeżeli nie trw o­
gę to respekt, ale pogróżki takiej kliki 
narodowców, której hr. Taaffe m usiał 
sprawiać mandaty poselskie jak  ciepłe 
buty na zimę, mogą budzić tylko po­
gardę. .

Nic dość było tej klice, ze demon­
stracyjnie pomiata owym historycznym  
wyrazem „cierphwość* — ale jeszcze 
się odgraża Austryi na wypadek wojny 
z Rosyą —  czego przecie moskalofilski 
Hułycznnyn nie czym'.

Iłałyczanyn  wyprz’ dził Diło ze swo­
im komentarzem do artykułu Pester Llo 
yda  i daje tem uż doskonałą odprawę jego 
bajkom o błogo ław ieństw ach, jak ie  z rzą­
dami anstryacki' mi spadły na G a lic y ę i 
co do iDweslycyj rządowych w Galicyi. 
I  dalej pisze organ m oskalofilski: „My, 
R uś galicyjska i bukowińska w zupełno­
ści zgadzamy się z oświadczeniem Pester 
Lloyda , żeśmy żywiołem przywiązanym 
do monarchii i w razie wojny pożyte­
cznym, tylko nie dlatego, że rząd jakoby 
ma o nas star nie. M y w i e r u i  A u ­
s t r y i  — a l o  d l a t e g o ,  ż e  n a r ó d  
r u s k i  b r z y d z i  s i ę  z d r a d ą ,  a n i e  
d l a t e g o ,  j a k o b y  r z ą d  n a s  g ł a ­
s k a ł 1.

Zapewne Diło  w lot oświadczy, że 
nie pisało tego, cośmy powyżej żywcem 
z jego num eru 5. przytoczyli, może n a ­
wet zaprzeczy, jakoby powyższe ustępy 
istniały w moskalofiiskira Iiu łyczaw nie  
— ale na to nie ma rady. Lecz nie- 
chajże kiedyś na Polaków, na pisma pol­
skie, a zwłaszcza na Gazetę Narodową 
nie zwala winy za skutki, jak ie  dla na­
rodowców ruskich wywoła ta l ie  demon­
strow anie przeciw koronie i takie odgra 
żanie się na wypadek wojny z Rosyą.

sztuczek, które lichw iarstw u i ulegalizo- 
wanem u oszukaństw u torują drogę." 
Każdy m inister zmuszony jest starać się
0 życzliwość kapitalistów , bo jak  długo 
bankierowie będą jedynym i pośrednika­
mi w dostarczaniu funduszów państwu, 
jak  długo publiczność posłnszoą będzie 
w szelkim  im pulsom  św iata bankiersk ie­
go, tak długo będzie m iał ten rodzaj 
przem ysłu potęgę nieograni zoną i blask 
fałszyw y i tak  d/ago będzie bankier wy­
zyskiwać ogól,11 O uczestnictw ie m as w 
speku lac jach  tak mówi dalej S trousberg: 
„Nawet moich służących, którzy sobie 
pc latach, k ilkaset talarów  uskładali, 
mimo ostrzeżeń nie zdołałem  pow strze- 
m ać od spekulacyj na giełdzie i szcze­
gólniejszym  trafem  biedni ci ludzie b ra ­
li zawsze udział w najw ątpliw szych i 
najgorszych przedsiębiorstw ach. Bawiło 
mnie to zawsze, gdym  widział, jak  mój 
odźwierny codziennie studyow ał stan 
kursów i jak  je  um ia ł n a  pam ięć. Go­
dzien opowiadał mi o tran sak c jach , 
ciągle kapitał jego w zrasta ł, a rezult-i 
tem tego wszystkiego była u tra ta  w szyst­
kich oszczędności, bo jego bankier, o ile 
mi się zdaje dom przem ysłowy Schu- 
stera, skłonił go, by kupow ał więcej, 
niż mógł zapłacić i w ten sposób w cza­
sie kryzysu stracił wszystko na różnicy 
kursu.

W spominam o tym wypadku, jako o 
ilustrac ji, a nie jest on wyjątkiem, lecz 
wskazuje, jak wszystkie warstwy ludności 
oddawały się spekulacyom. Wiadomym 
jes t, że w tym kierunku w Wiedniu w r. 
1873 „potężnie* działał pomysłowy Płacht
1 inni. Od tego czasu stosunki nie bar­
dzo się poprawiły. Przytaczam  lo mały 
przykład z ostatnich czasów, który je sz ­
cze wszyscy pam iętam y. ,

Niedawno temu wskutek audyencyi je 
dnego z posłów u cesarza anstryackiego 
rozeszła się na giełdzie w iedeńskiej po­
głoska, że cesarz mówił o zbliżającej się 
wojnie. K ursa niezwykle prędko spadły, 
mali kupcy, rzem ieślnicy, właściciele do­
mów sprzedawali w panicznym strachu 
wszystkie swoje papiery wartościowe, a 
spekulanci kupowali je za pośrednictwem  
berlińskich banków za bezcen. Gdy pó­
źniej pogłoska ta  okazała się n iep raw ­
dziwą, wyśrubowali giełdowicze kursa jak 
Dajwyżej i grubo zarobili na ponownej 
sprzedaży papierów.

Gdyby kryzysy ekonom iczne, które 
jak dotąd pojaw iają się zawsze w prze 
rażająco' regularnych odstępach czasu, 
ograniczały się tylko do zawodowych 
giełdowiczów, niużnaby im pozwolić w re­
szcie, bv się nawzajem  pożerali. Tnkt  
cios jednak uderza zwykle w całą lu ­
dność, bo Ot o pokazuje się, że cały św iat 
spekulował i cały -  z wyjątkiem k.lku 
gwiazd finansowych i ich protegowanych 
— stracił. A dlaczego? Mozę to tylko 
słuszna kara za chciwość »  
sie do kantorów bankowych. Nie to k.i 
^ ^ ś w i a d c z e n i a  i głupoty. Od 
L aw ’a agenci i gazety spełń ają czyn
ność roznaraiętniam a ludności, um j \  
osta tn i grosz jej wyłudzić a potem gdy 
pieniądze napełniają juz kasy batnk ^ 
skie, śmieją się w itiłak  z głupo y

Ł' V t«go P"lr“ ',,“n‘irń

Kwestya żydowsfca
w  ś w i e t l ®  e t y l z i -

trf CarO. LipeK (Dr. Leofold
ó a w«cY bankierowie są wynalaz- 

? Zyih« tei przynajm niej najzręczniej 
używ ająW szystk ich  ogólnie grasujących

ją swobodę ruchów, jak  sprytnie umie 
zatajać związek między m oralnością a 
ekonomią społeczną, z jakiem  wyrafino­
waniem potrafi sztuczuie wywołać obu­
rzenie, zapał, obojętność, n ienaw iść i po­
gardę, stosownie do potrzeby i polecenia 
giełdy, jak zamiast dowodów umie g ro ­
madzić frazesy, jak  kpi, in tryguje , szk a ­
luje lub milczy, gdzie mówić wypada, jak 
gardzi każdą rzeczową, objektywną, dys­
kusją , z jakim  zapałem  wreszcze propa­
guje m ateryalistyczny pogląd na św iat 
dlatego, że on jedynie  nadać może jej 
nie-żydowskiem u wcale, ale w prost bez- 
bożnemn działaniu pozory naukowości!

Oto są przyczyny, które, na tu ra ln ie  
wbrew woli tej prasy, w ychowują an tise - 
mityzm i które w dalszym ciągu zap e­
wnią mu poparci* w szystkich bezstron­
nych ludzi, nie wyjmując wcale uczci­
wych żydów !

Przypatrując się temu działaniu, przy­
pominamy sobie m im ow olniesłow aobjaw ie- 
nin : „Powiadają się być ż jd am i & nie są, 
ale są bożnicą 'szatańską* (2, 9) i naukę 
Ireneusza, że an tychryst kiedyś zostanie 
człowiekiem i panować będzie na ziem i, aż 
C hrystus powróci i odbuduje tysiącle­
tnie państwo. Lttssalle, sam żyd, ten ro­
dzaj prasy nazyw a w prost: „n ierządn icą  
babilońską*, którą za pieniądze każdy po- 
zyskuć może, a w ystąpienie przeciw  niej 
i zburzenie jej kłamliwych ołtarzy m ieni 
najszlachetniejszem  zadaniem  naszych 
t^zasów.

Żydzi naturaln ie w fałszyw ej swej 
solidarności zaprzeczają w szystkim  tym 
faktomr i w zbraniają się po p rostu  to 
przyznać, widząc w tem zdradę w łasnej 
sprawy Mówią oni po prostu:^ nasi o- 
szuści sa oszustam i, dlatego, że są  ku­
pcami, a nie dlatego, że s ą ż y tń m i;  na 
giełdzie i w prasie są także chrześc ijan ie , 
którzy tak samo, a może jeszczo górze) 
postępu ją ; skądżeż w y m ag an ie , ażeby 
7.ydzi lepsi byli od chrześcijan ?

Na to m- żna z całą sum iennością od­
powiedzieć, co codzienne dośw iadczenie 
uc y, że kupiec chrześcijański p rzeciętn ie 

Uczciwszym jest od kupca żydowskiego, 
lżę krym inalistyka wykazuje między ży ­

dami znacznie więcej przestępstw  z chę­
ci zysku płyną -ych, niżli by to wytłu­
maczyć m ożna z ich udziału w kupie- 
ctwie, i że w końcu w każdym stanie 
istnieje możność w yzyskiw ania w ró­
wnym stopniu .

Tak samo wyzyskać może kopiec jak 
przedsiębiorca, jak właściciel1 dóbr i w ła ­
ściciel domu, tak samo wyzyskiwać m ożna 
w zawodzie ad w o k ack im  i lekarskim . Za- 
robn ka, robotnika fabrycznego, lokatora, 
k lienta i pac jen ta  tak samo wyzyskać 
można, jak kupującego w sklepie lub 
w kantorze.

t ',S v ---------  .
e z n ie  sprzymierzeńca —  j e s t  nim p ra s
Ona to s ta ł s  się porfotonę szarłatu not
jarm arcznym , wywołującym zalety  swoic_
tow arów , o n a  je s t opłaconym  1pCz w in - .
nym  p r e t o r y a n i n e m  giełdy, ztąd też trzeba 
i a  by ło  sob ie  pozyskać, ażeby byc pe- 
,-nym zwycięstwa na giełdzie i żeby całe 
nowoczesne życie ekonomiczne ująć w 
swe szpony. Z tąd to poszło, że w wic­
iu krajach żydzi opanow ali prasą.

W iem y o tem  wszyscy, jak  sprzedaj- 
ną  i kłam liwą je s t ta  prasa, jak  gorliw ie 
choć w najgorszej wierze, popiera dok­
tryny m unczesterskie, jedyniu tylko dlu 
tego, że one protektorom  jej pozostawia-

KORESPONDENCYE.
W iedeń  d. 20. stycznia

(Z rozpraw w Kole polskiem w kwestyach: 1 
nej straży nadgranicznej, ) rocesów skarbowyc 
o isku podatkowego.— Sytuaeya parlamentarni 
Wybór 7. większej posiadłości obw. bneł.&Atkie

W uzupełn ien iu  telegraficznego sp 
n ozdan ia  z o sts tn ieg e  posiedzenia K 
polskiego, podaję W ara treść listu hr. 
nińskiego w spraw ie straży konnej g 
uicznej, odczytanego na  tem że posied 
niu, jako też treść  przem ów ienia E  
Abraham ow icza i ks. dr. K opyeińskie 

Hr. P in ińsk i je s t  za w prow adzeni 
straży  konnej g ran icznej, nic uw aża t< 
jednak za jedyny, ani też za głów ny ś  
dek dla prz-ciw dziR lauia ruchowi em ig 
eyjnem n. Głównym  środkiem  jes t m oi 
n« i ekonomiczne podniesienie lii 
W zm ocnienie jednak powagi państw a 
nadgranicznych  pow iatach ma także w 
kie znaczenie.

M R M A R K O W I C Z E .

O PO W IA D A N IE 

W in cen tego  hr. L esia . ’

(Ciąg dalszy.)

x m .
— Albo to ja  go nie znam ? albom 

to ja  go nie w ychow ał? — odparł z tro ­
ską i przekonaniem. Już mu Łęczna 
od kilku dni w głowie świta... — Tu je ­
szcze bardziej spow ażniał i dodał: — Ja  
nie wierzę, by ou jarm ark  w Łęcznie 
opuścił, żeby ę4™ się paliło i waliło r a ­
zem w B łotniskacb, Dębogórze i Cyga- 
now ie!

Słuchałem  zdumiony, a sługa, jakby 
na  wytłom aezenie swego panicza, pod­
chw ycił:

— Bo to pan wiesz, ee to ja rm ark  
w Ł ęcznie? ho! ho! to kroi jarm arków !
to... —  urw ał a po c h w i l i  znów mówił 
~  to dla jarmiarkowiczów niczem wódka „/Jrrłł/tm

1 -  -o  j —  dyy m uA ieui, w in  
używał, na jak ie  6ie brałem  sposoby, ile
rn7,tr inri n—_i ■ v L i /lnic fnr.fl.i

Sf flK . •łrSssLwffip' ■'*
przerażony 8m ! C° ~  P ła te m

stare kości.* <iHni ? ^  c0 Czuj§ przez
-  w :ęc  có ż  p o c z ą ć ’

p o s .b ,

Sługa milczał, aby p0 chwili 
ezliwie zawołać: zPa *

-  Jak my go upilnujemy! Lmyśin ie 
panicza zbudziłem, by z mm coś uradzić 
boć co dwie głowy, to _ rie  jedna... A’ 
trzeba ostrożnie... jak z jajkiem... Jeźlihy 
się spostrzegł, że go pilnujemy... p r z e . 

p ad ło !
Grześ nmilkł, a ja  się zamyśliłem. 

Ten Gutek wvdał mi się jakiemś mon-• -Ir,* Al*

razy już zw ątpiłem , bym go dzis tu ta  
dowiózł! Je s t!  -Jest! Rozstąp się ziemio

ił mi si>g j — _ 
sfrum -  i po wielkiej uldze, jakiej do 
znałem na widok Grzesia, popadłem zno- 
wu w dawne zwątpienie. Sługa zaś po

chał osobnymnamyśle zaczął:
— Trzeba, byś pan je --.- . 

pojazdem z paniczem ... Pani będzie i
kotno, ale tak trzeba.

— Przecież m atka upilnuje go JOPieJ •
— E t  1 — m achnął ręką Grześ —

T u f 1 nie moŻDa do tege dopuszczać.
•"Ufby spotkał w drodze jakiego znajo- 
Iiego, pędzącego na ja rm ark , toby wy

skoczył z powozu. A  tak, pan pojed - 
z paniczem a ja  na koźle...

— A cóż poc zniemy, jeżllby...:
— Posłuchajcie jeno, paniczu! N aj­

przód, młody z młodym lepiej i prędzej 
się zabaw i; po drugie, um yślnie poje- 
dziemy... moja w tem głowa... boc/ną 
drogą, żeby G utek nie spotkał żadnych 
jarm arkow iezów ; po trzecie ..

Tu zam ilkł i p rzybrał minę dziwnie 
tajem niczą.

— Po trzecie ? — zagadnąłem-
— Po trzecie... upoimy panicza...
— Co ty gadasz?  P ijany  zajedzie do 

D ^bogóry?
— Upoimy go w sam o prawie, na 

drogę. Obudzi się i otrzeźwi pod h ra ­
biowskim gankiem . Ot i kw ita!

Chciałem  coś mówić, ale Grześ po­
w stał i szepnął:

— Nie ma innej rady. Jeżli tak nie 
zrobim y, nie dowieziemy Gutka... Ot i 
kw ita ! Pam iętajcie więc, paniczu, o u* 
mowie, by wyjazd poszedł tak gładko, 
składnie, iżby G utek nie z w a c h a ł-  bo 
Gutek... h o ! ho !... filut J fcjtwoby nas 
wyprow adził w pole...

S ługa odszedł, a ja  długo nauowo u- 
snąć m e m ogłem , ważąc oko liczn o śc i, 
które takich dziwolągów, jak  Gutek, wy­
twarzały i usiłując sobie wyobrazić tego

człowieka, którego nareszcie, za parę 
godzin, poznać miałem.

XIV.

Trudno opisać nadzw yczajność w ra­
żeń a, jakiego doznałem poznawszy G ut­
ka. Jego ujmująca, sym patyczna i p ra ­
wie elegancka powierzchowność, stała 
w dziwnej sprzeczności z tem, co o nim
słyszałem i wiedziałem.

Spodziewałem się poznać jak iś  nie­
pospolity typ (złow ieka i jarm arkow i- 
cza, a tym czasem  znalazłem się wobec 
m łodzieńca, który niczem się nie różnił 
od innych, chyba tem. że był rzadkiej 
piękności i urody. Mimo to jednak , 
tkwiło w nim coś natychm iast dostrze­
galnego, a nieokreślonego i nieuchw y­
tnego, co może stanowiło w łaśnie g łó ­
wny jego  urok.

Tak, Gutek spraw ił na m nie w raże­
nie siłą swej, pod pewnym względem 
nieuchwytności Nie przeszkadzało to j e ­
dnak, iż odrazu w ydał ra i się bardzo 
sympatycznym. Ogarnęło m nie tylko 
zdziwienie, jakim  sposobem taki m ło­
dzian m ógł być zapoznanym i za pospo­
litego hulakę a właściwie za bałagu łę  
najgorszego gatunku, przez w łasnych i 
najbliższych krew nych, uw ażanym . Z tąd 
też interes czysto m ateryalny, ja k i m ia­
łem  w poznaniu G utka, p rzybra ł inne,

głębsze odcienia. Mój kuzyn daw ał mi 
interesujący i ciekawy do zbadania typ. 
Pochłan iałem  go w zrokiem  i badawczą 
myślą, chcąc wydrzeć tajem nicę tkwiącą 
w różnicy, jaka  zachodziła między jtg o  
powierzchownością a postępkam i. O rygi­
nalnej potw orności tych osta tn ich  zaczy 
nałem  naw et nie wierzyć. W ysoki i w y­
sm ukły, o śniadem  obliczu a niebi< ■'..ich 
oczach, o m ałym  wąsiku i  fryzujących 
się n a tu ra ln ie  blond w łosach, —  Gutek 
był m łodzieńcem  rozsądnym . Mówił do 
rzeczy, s ta ra ł się być uprzejm ym , a po­
siadał sposób zachow ania się nietyiko 
pełen dobrych „m anier* , ale niem al w y­
tw orny.

Jego  wesoły wzrok m iał takie iskry 
szczerości, gdy spoglądał na  swych sę­
dziwych rodziców, w iał taką dobroduszna 
werwą i szczerością, że m usiał mu je ­
dnać wszystkich na świecie. D ziw iłem  
się panu A nastazem u, który mi dał był 
do zrozum ienia, iż h rab ianka tylko pod 
naciskiem  rodziców oddaw ała m .u sWf? 
rękę i nie pojmowałem obaw Grzesia ant 
też plotek cyganow skich, r0ZU,nń2?io-,a 
to w ybornie przyw iązanie Pan^ utefc j j  
ra  do wesołego synowca. B 
sam a wesołością. , ,

Poznaliśm y się w sposob dosc o ry g i­
nalny- Kuzyn m ój, nie wiedząc, ze już 
w nocy d o w ie d z ia łe m  się od Grzesiu o

jego nown eie, ubrał się w nową liberyę, 
m ająca służyć jego lokajowi do ślubu i 
obudził mnie, wnosząc, kawę na tacy. 
A l  iści uderzył mnie swym pańskim wy­
glądem  i nio dość dobrze ukrywanym □- 
śmiechem.

— Gutek ! —  zawołałem.
— Jesteś koronnym durniem "Od­

parł, zły z powoda nieudanego ngla, 
rzm ając mi s ę w objęci* — nie znałeś 
mn e, ale ja cię znałem, bo me wiesz 
może, iż wtedy ga no w i e przypa­
trzyłem ci się zblizka, tylko Grześ oie 
pozwolił cię o b u d z ić ,  a m iałem  wściekłą 
ochotę, jak mi życie i psy m iłe !

Gutek więc miał już swoje przysło­
w ie, bo czyż inaczej mógłby byó, w pro­
stej lin'i> synowcem pana Baltazara.

Tego sam ego dnia, w którym  n as tą ­
piło poznanie, byliśmy doskonałym i przy­
jaciółmi i nie wątpiłem  już o zupełnem  
powodzeniu projektów stryjow stw a, które 
po części w ziąłem  był n i  siebie.

(C. d. n.)
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W sprawie tej mniej oczywiście idzie
0 usunięcie nadużyć cłowych, jak o usu­
nięcie szkodliwych agitatorskieh wpływów  
z zagranicy; z kwestyą wolności handlu 
pomiędzy dawnemi dziedzinami nie ma 
to nic wspólnego.

W pływ ludności z za kordonu, a szcze­
gólnie wpływ władz rosyjskich na naszą 
miejską ludność, z pewnością nie je st rze­
czą korzystną, tylko wielce szkodliwą dla 
narodowości polskiej.

Poseł Eugeniusz Abiahamowicz pod­
niósł. ie  znowu mnogość procesów skar­
bowych i sposób, w jaki ona przeprowa­
dzane są, działają bardzo deprymująco na 
najgłówniejszą gałąź przemysłu krajowe­
go, na gorzelnictwo, że ta obawa przed 
tymi piocfcsami powoduje, że gorzelni­
ctwo usuwa się z rąk realnych, uczci­
wych przemysłowców i przechodzi w rę 
ee ludzi, którzy mc m e mają do strace­
nia, którzy ryzyko kryminału na siebie 
biorą.

Przyczyną obaw przed procesami skar­
bowymi jest procedura, na podstawie któ­
rej te procesy są przeprowadzane, proce­
dura z 11 lipca 1835 nie licująca z obe­
cnymi pojęciami prawnemi, procedura, 
która zna tylko dowód formułowy a nie 
zna jawności, nie wymaga przekonani i o 
winie a zasadza się tylko na formułce.

W edle tej procedury zestawia się zu­
pełny dowód zeznaniem dwóch świadków, 
od których się tylko wymaga, aby mieli 
18 lat i kryminalnie karani nie byli, a 
jeżeli takich dwóch znaleźć nie inożna, 
to bierze się trzech świadków karanych
1 ma się znów zupeły dowód. Przy ta­
kiej procedurze zeznaniami dwóch mal­
kontentów parobków można każdego wła­
ściciela gorzelni o winie przekonać. - -  
Przytacza jako ilustrację postępowania 
władz finansowych w G alicji, że dwie 
gorzelnie w Stryjskiem, z których jedna, 
polegająe na in form ayi władz finanso­
wych, 6 godzin po 29. lipca, a druga 
18 godzin była w ruchu, przeto pier­
wsza o 6 godzin, a druga o 12 g dzin 
peryod kampanii gorzelnianej przekro­
czyły, ie  obie zasądzone zostały na zwrot 
eałej bonifikacyi 8-m iesięcznej, że wyrok 
ten w drugiej instancji z powodów I. 
instancji potwierdzony został. Mówca 
żąda domagać się zmiany prece.lury dla 
procesów skarbowych.

P oseł ks. dr. Kopyeiński odmalował 
drastyczny obraz uciemiężeni* opodatko­
wanych w G alicji. Najpierw przytoczył 
owe surowe Cu tygodnia powtarzające 
się napomnienia kraj. dyrekcyi skarbo­
wej wysyłane do urzędów podatkowych, 
aby pod zagrożeniem kary pieniężnej i 
własnej odpowiedzialności ściągały wszy­
stkie od wielu lat zaległe podatki. W sku­
tek takich drakońskich wymogów, niższe 
urzędy skarbowe egzekwują nsjuboższyeh 
bez litości, sprzedają ostatnią poduszkę, 
ostatnią płachtę, wystawiając ludzi v, śród 
tak strasznej zimy, po tylu latach nie­
urodzajów i klęsk, na ostatnią nędzę. A 
jeżeli serce egzekutora gdzieś na ten 
widok nędzy się wzruszy, dostaje suro­
we upomnienie z groźbą usunięcia z 
posady.

„Przejmijcie się duchem skarbowo 
ś c i !“ — oto pierwsze przykazanie, ciągle 
przez inspektorów podwładnym organom 
powtarzane. Ucieka też lud tłumnie do 
Ameryki , wsi się w yludniają , ziemia 
polska przechodzi za bezcen w obce rę­
ce, a nadomiar i robotnika brak i ceny 
płodów zm alały, tak, że ani małpi, ani 
większy w łaściciel ziemi podatków już 
nie jest w stanie opłacać, chyba przez 
zaeiąganie pożyczek.

Ale złe na tem się nie kończy. —  
Wskutek nowo potworzonych urzędów 
podatkowych sami opodatkowani przy­
noszą należytośei do urzędu. I  jakiż za­
wód ich tam nie czeka. Oto nakazuje 
urzędnik zapłacić za kilka lat zaległy 
podatek. Gdy się włościanin broni tem, 
że co roku najpunktualniej do gminy 
podatek odnosił i przez wójta w książce 
podatkowej ma pokwitowanie, otrzymuje 
stereotypową odpowiedź: „winien ś, za­
płać, a wójta akarz do sądu, by ci zwró- 
Iił zabrane podatki*" Wszakżeż wójtowie 
w imieniu rządu ściągali podatki, dla­
czegóż tedy rząd nie czepia się ich, ale 
opodatkowanego ? I mnoży się rozgory­
czenie, a bezsilny włościanin płaci. Kto 
raz tylko w życiu wglądnął w księgi 
prowadzone przez wójtów, ten zrozumie, 
na ile krzywd nieświadomy włościanin  
został narażony, a tego rodzaju sprzenie­
wierzenia, przez wójtów przy ściąganiu 

odatków dokonane, są niestety w całym  
raju aż nazbyt liczne.

W wielu to gminach od tego samego 
domostwa, dwa, a nawet trzy podatki do­
mowe bywają ściągane. W jaki sposób ? 
Dziadek zapisał dom synowi, a ten zno­
wu swemu dziecku. Każdy z tych trzech 
właścicieli tego samego domostwa figu­
ruje jako opodatkowany i płaci, bo nie 
doniósł do urzędu, aby poprzedniego wła­
ściciela wymazano. Są i takie wypadki, 
że chałupa dawno s ę zawaliła, a mimo 
to w łaściciel płaci podatek domowy z pla­
cu, na którym dom ów niegdyś istniejący 
runął. Czemu? Bo nie doniósł, że dom 
jnż dawno runął, a nowego nie postawił. 
A jeżeli zaś po kilkunastu latach żądał 
sprostow auia, Dyrekcyi skarbowej nie 
spieszno jest odpisać ten podatek.

Ale ileż to sekatur dopuszczają się i 
sami urzędnicy, między którymi wielu 
jest brutalnych, zdenerwowanych i roz­
goryczonych. Gorliwość inspektorów po­
datkowych dochodzi do śmieszności i za­
bija przemysł domowy w chwili samego 
powstania przez nakładanie wygórowa­
nego podatku. Poseł Kopyeiński przyto­
czył tu przykład, którego jednak nie po­
dajemy.

Wspomniał dalej szanowny poseł o 
arkuszach przedłożonych gminom, a pó­
źniej na żądanie Koła polskiego obszarom 
dworskim, w których mają być zapisane 
ceny ziemiopłodów i robotników detajli- 
cznie od lat dwudziestu wstecz, w celu 
ułożenia nowego katastru. W arkuszach 
tych powołuje się rząd ua honor i uczci­
wość stron, a zarazem grozi karami w ra­
zie nieprawdziwie przytoczonych cen. A 
któż z włościan jest w stanie pamiętać 
ceny w przeciągu 20 lat ?

D odać do tego należy m ałą liczbę 
urzędników  podatkowych, w skutek czego 
siedzą ci Diali m urzyni w w ilgotnych 
niskich , ciem nych lochach od 8  rano do 
11 w nocy, a i tak nie są w stan ie  przy 
najusilniejszej pracy spełnić swego obo­
wiązku. W skutek tego w łościanin musi 
cały dzień czekać, by od niego wzięto 
podatek, i w końcu nieraz zdarza s 'ę , że 
z powodu fizycznej niem ożności nie przy­
jęto  od niego podatku i na drugi dzień 
raz  jeszcze przybyć musi.

Mówca zakończył zwróceniem  się do 
prezydyum  Koła, ażeby tę spraw ę wzięto 
do serca i już to drogę poufną z rządem , 
ju ż to  w razie potrzeby osobnym wnio- 
ukiem dom agać się san ac ji tak p rz y k r y c h  
stosunków w kraju.

Rozprawy w izbie nie budzą żadne­
go zajęcia i odbywają się przed prawie 
pustem i ław kam i. Zdaw ało się że po ze­
braniu się Rady państw a, a właściwie 
przedtem  jeszcze , zakończą się rokowa­
n ia  dotyczące utw orzenia większości. 
Tym czasem  cała  ta  spraw a chwilowo 
ustrzęg ła  a skończyło się tylko na dość 
krótkich mało w yczerpujących r* lacyach, 
H obenw arta, Jaw orskiego i P lenera, zło­
żonych w odnośnych klubach. T a jem ni­
ca osłaniająca konferencje  Taaffego z 
przewodniczącym i 3 stronnietw  jak  zwy­
kle stw arza pole de kom binacji i pogło­
sek. Z pomiędzy licznych na uwagę za­
sługują  pogłoski odnoszące się do for­
m alnego trak tow ania  program u m ającego 
służyć za podstaw ę do utw orzenia w ię­
kszości.

W iadomo że b r. Taaffe konferow ał 
osobno z każdym  z przew odniczących 3 
stronnictw , którzy objawili swoje zdania 
co do wypracowunego przez rząd p ro ­
gram u i uczynili poprawki s to s o w n e  do 
życzeń reprezentow anych przez nich 
stronnictw .

Obecnie więc m inistrow ie pracują nad 
zredagow aniem  program u z uw zględnie­
niem  wszystkich przez H uhenw ariha, J a ­
worskiego i P lenera  uczynionych popra­
wek i w ten sposób przeistoczony pro­
gram  przedłożonym  zostanie do sankcyi 
cesarzowi. Po tem nastąp ią  ponowne ro ­
kow ania z przedstaw icielam i trzech grup 
parlam entarnych .

Jestto  nowe przez br. Taaffego wy­
m y ś lo n a  m etoda tw orzenia większości 
parlam entarnych . O skuteczności jej wj- 
rokować na  razm nie m ożna — jakko l­
wiek zachodzi obawa, że wynik z tego 
może być ten sam ja k  z gotow ania w o­
dy — która po gotow aniu — wodą zo­
staje. Udało się chwilowo pogrążyć cały 
parlam en t w niezwykłej apatyi — oto 
widoczny już sukces tej metody S tau 
ten  nie potrw a jednak długo, bo ponoś 
niebawem  m ają znowu się rozpocząć ro ­
kow ania z rep rezen tan tam i 3 stronnictw .

Z Koła polskiego, dowiaduję się, że 
is tn ie je  wielkie zainteresow anie się wy­
borem  w m iejsce śp. Alfonsa Czajkow ­
skiego.

W  ostatn im  ezasie Koło polskie za­
jęło  stanow isko partyi przeprow adzającej 
program  mowy tronow ej. Musi zatem  w 
komisyach mieć odpow iednią ilość p ra ­
cowników fachowych. Pod tym hasłem  
odbywają się wybory ogólne, które wpro­
wadziły młode siły do Koła, ze starej 
gwardyi fachow ych pracow ników  niestety  
ubyło.

Z najznakom itszych (n ie mówiąc o 
Bobrzyńskim ) ubył B iliński i Alf. Ćzay- 
kowski. A lfonsa C zajkow skiego, nie za­
stąpi obyw atel pełen gorących chęci i 
m iłości kraju, tylko człowiek równie fa­
chowo przygotow any i rów nie sum ienny 
w spełn ian iu  obowiązków w kom isyach. 
Tym zadaniom  dorósł Ed. Podlew ski. 
Po w ytraw ności sądu wyborców w ię­
kszej w łasności B rzeżańskiej, spodziewać 
się należy, że zechcą zrozum ieć tę donio­
słość wyboru i p rzyszłą  siłę, k tóra z m i­
łością kraju przyniesie za sobą zasób 
wiedzy i doświadczenia obyw atelskiego.

(di).

Proces panamski.
L w ów  21. stycznia.

Siódmy dzień rozprawy rozpoczął 
się uroczystym aktem zaprzysięże­
nia nowomianowanych sędziów, skut­
kiem czego trybunał pojawił się zrazu 
w togach czerwonych, następnie zaś 
wrócił do zwykłych czarnych

B a r b  o m ,  obrońca obu Lessepsów, 
mały ruchliwy starzec o cienkim głosi­
ku, zaczyna swą przemowę: „Wiedzie
liśray już z góry wszystko, co mógł nam 
powiedzieć i powie pan adwokat jene- 
ralny. Wszystkie fakty były znane już 
począwszy od wyłonienia się pierwszego 
planu aż do zarządzeń miniateryalnych, 
które nas tu przywiodły. Przypuśćmy, 
ie  nawiedzione przez oskarżenie cyfry 
są prawdziwe. Byłem  pewny, że adwo­
kat jeneralny w sprawie karnej będzie 
nam tu też coś prawił o złych zam ia­
rach oskarżonych. Nie uczynił tego — 
jemu wystarczają czyny nawet bez złego 
zamiaru dokonane. Słuchając go, pyta­
łem siebie, czy nie zawodzi mnie może 
słabość mózgu mego, bo przecie oska­
rżyciel powinien był wykazać, że po­
budką do zbrodni była chęć zysku, a 
środkami kłamstwa. Tymezaseru jasną 
jak na dłoni jest bezinteresowność Fer­
dynanda Lessepsa, jeśli tylko zważymy 
— że pominę inne okoliczności, które 
później nawiodę — iż w r. 1888 podpi­
sał 600 obligacyj.

Dlaczegóż więc prześladują tych lu­
dzi? Dlatego, że polityka tego wymaga­
ła. Owym bowiem 400 tysiącom  posia­
daczom obligacyj powiedzieć otwarcie 
m u szę: „Kochani moi, bardzoście pro­
stoduszni i łatwowierni, jeśli sądzicie, 
że ścigają tych ludzi w waszym intere­
sie ; rozprawa bowiem ta nie przyniesie 
wam żadnej korzyści, owszem tylko 
szkodę." Toteż p r a w d z i w i  posiadacze 
obligacyj zachowali s ę_ zupełnie spokoj­
nie. Bo chyba nikt nie uwierzy, żeby 
widowisko, na które od dwu miesięcy 
patrzymy, służyło dobru ogólnemu.

Czyż rozpraw a ta przyniesie korzyść 
dobrobytowi finansowem u F rancy i?  Czyż 
przedsiębiorstw o panam skie było pierw o­
tnie dziełem  spekulacyi? Nie.

Inżynierzy, uczeni pierw si zapalili się 
do m yśli przekopu. A Ferdynanda L esse­
psa porw ała ku niej wielkość azieła , Mi 
liony ludzi zbliżyć, nowe drogi śmiałym 
utorować żeglarzom i handlow i, czyż to 
nie w ielka m yśl? L esseps w idział tylko 
tę stronę medalu.

„C him era!“ powiada pan prokurator 
A może i wyprawy krzyżowe były chi­
m erą?  Dziwna rzecz: wszelkie wielkie 
przedsiębiorstwa zwą chim eram i, a p rze­
cież bez nich ludzkość obyć się nie może, 
a naród bez chimer zginąć musi. (Publi­
czność oklaskuje frazes ten z zapałem, co 
wywołuje uw agę przew odniczącego: „P ro ­
szę podziwiać wymowę obrońcy w cicho 
ści, jak  i my to czynim y".)

Teraz kreśli Barboux świetny portret 
„wielkiego F rancuza", przypom ina jego 
ja sn ą  przeszłość, Suez, lis t naw et Getego 
do H um boldta w spraw ie Suezu j. P an a­
my, gdzie wielki poeta pisze: „Będzie to 
dziełem  przyszłości, której oby rożna do 
żyć. By dokonać tych dzieł g ig an ty ­
cznych, potrzeba będzie wielkiego czło­
wieka, który wskaże drogę do ieb urze­
czyw istnienia". ^

Zw raca dalej obrońca uwagę .ia ró ­
żne epizody z ży d a  Lessepsa. W szak na 
kanał sueski żądano 200 mil. frk., a ko­
sztow ał 400 i to nie skutkiem  ław  pia­
szczystych, ale... lorda P alm erstona . W te­
dy jen ia ln y  ten człowiek przełam ał w szy­
stkie trudności jak  K olum b. A i o czyż 
dosłow nie ma być drugim  Kolumbem, a 
więc i niewdzięczności zbierać plo.. ? Tu 
przechodzi m ówca do rozbioru poszcze­
gólnych punktów oskarżenia-, który je ­
dnak odłożył do przyszłego wtorku.

Nie od rzeczy tu będzie uc‘ .ić rą 
bku zasłony z działania ankiety. Oto u 
rzędnik domu bankowego P ro p n r ',  Ste- 
phane, poczynił ważne odiryciai

R ew elacje  jego wykrywają j uekąd 
ową tajem niczą rękę, kóra j  ,ii.w ała  
skandalam i panam skiem i. Rcc. - n  po­
dyktował Stephanow i listę tych osób, 
które o trzym ały pieniądze w sprawie pn- 
namskiej i polecił mu listę  • tę zanieść 
do dep. C lem enceau; tę sam ą listę potem 
przedłożył A nd rieu i komisyi parlam en­
tarnej. L ista ta znajdow ała się przez 
czas jak iś w posiadaniu Korneliusza 
H erza ; R einach prz< d swojem sam obój­
stwem chciał ją  od niego wydobyć i w tym 
celu był u niego razem  z Rouvierem i 
Clemenceau. H erz żądał jednak  sumy 
trzech, a według innych wersyj, siedmiu 
milionów, której R einach nie posiadał. 
Clemenceau przesłuchiw any przez komi- 
syę, zaprzecza stanowczo zeznaniom Ste- 
phana. O portunistyczne dzienniki w yja­
śn iają , że Clemenceau otrzymawszy od 
K einacha listę  skom prom itowanych, od­
dał ją  Herzowi, ażeby przeciwko oportu- 
nistom  ukuć sobie b r ń  po lityczną..L ista  
bowiem nie zaw iera ani jednego nazw i­
ska że stronnictw a radykalnego.

KRONIKA.
Lwów dnia iii stycznia.

R o c z n ic e . i  znowu rocznica smutna, 
może najsmutniejsza z pomiędzy tylu bole­
snych. Wszakżeż tylu jeszcze między nami 
żywych świadków tej wielkiej ofiary krwa­
wej na ołtarzu Ojczyzny! Jakże wielu żyje 
wśród nas takich, co mogą opowiedzieć 
młodszemu pokoleniu: Widziałem na własne 
oczy, jak tu  koło mnie padło naszych dwu­
stu, jak tam rozstrzelano dziesięciu, jak 
ztąd wywieziono w Sybir starca, a ztamtąd 
niedorosłe dziecię. Jakimże bólem ściska się 
serce, jakie cierpienia sprawiają mu owe 
wspomnienia pełne grozy! A ileż tych 
świadków krwawych przejść, rozprószonych 
jest po świecie, zmuszonych żyć między 
obcymi, pozbawionych nawet smutnej pocie­
chy podzielenia się bólem z rodakami! Bo­
lesne rozpamiętywaniu, tem boleśniejsze, że 
zatrute wspomnieniami następstw tych roz- 
paoznych, bohaterskich wysileó, następstw, 
które w całej grozie dały znękanemu ludowi 
poznać bezlitośny, okrutny okrzyk barba­
rzyńskich zwycięzców: vae vicłis! Ale nie! 
nie ińctis Tak woła dziki ciemięzca, my 
zaś pobici ale nie pokonani, powtarzamy 
słowa ewangelii: snrsum corda! To jest 
nasza odpowiedź na ucisk wroga, pobudka 
ta krzepi ducha nam i owym resztkom mę­
czenników, których serca zalewa może go­
rycz na widok bezowocności ich tytanicznych 
wysileń. Szląc dzisiaj pospołu z nimi przed 
Pana zastępów modły za dusze poległych 
ich kolegów, składamy wszyscy starzy i mło­
dzi prośbę przed tronem Najwyższego: ex- 
oriatur cx illorum ossibus u!tor /

M ia n o w a n ia . Minister sprawiedliwości 
zamianował radcami sądowymi Zygmunta 
Żminkowskiego w Kołomyi dla Lwowa, J a ­
na Wichańskiego z Tarnopola dla Złoczowa, 
zaś dr. Edward Sumper przeniesiony został 
z Sauoka do Złoczowa.

Radcami sądowymi mianowani zostali: 
sekretarz rady Władysław Madejski w Sam­
borze tamże ; sędzia powiatowy Henryk Kar- 
szniewicz w Bełzie dla Kołomyi, sekretarz 
rady w Tarnopolu Edw. Mitsoha tamże; sę­
dzia powiatowy Ant. Leon Bośniacki w Hu- 
siatynie dla Sanoka.

Prezydynm krajowej dyrekcyi skarbu na­
dało starszemu oficjałowi ełowemu Józefowi 
Łukaszewiczowi nowo systemizowaną przy 
krakowskim głównym urzędzie cłowym po­
sadę starszego kontrolora cłowego.

O.iznacze nia. Dr. Edward Podlewski 
we Lwowie jako prezes komisyi egzamina­
cyjnej dla rządowych egzaminów prawniczych 
otrzymał uznanie cesarskie.

Starszy nauczyciel w Trembowli Józef 
Frenkiewicz otrzymał złoty krzyż zasługi.

S ln b y . Heleny i Eugenii Mateckich, có­
rek ś. p. Klemensa Adolfa i Emilii z Jeło- 
wickich odbędą się w tutejszym kościele 0 0 . 
Dominikanów: Heleny z dr. Antonim Kur-

pielem, profesorem gimnazyalnym w Krako­
wie w niedzielę dnia 22 b. m. o godzinie 
11 rano: Eugenii z inżynierem Włodzimie­
rzem Faranowskim, właścicielem fabryki 
maszyn rolniczych w Podhajeach, w sobotę 
21 b. m. o godzinie pół 6 wieczorem.

W kościele 0 0 .  Jezuitów odbył się dziś 
o godzinie 11 przed południem ślub panny 
Heleny Gumińskięj, córki Augusta, dyrekto­
ra dóbr Tłumacz i współwłaściciela cukro­
wni, z lekarzem pułkowym dr. Antonim 
Hoyorka

From ocye P. Józef Trzaska Zakrzew­
ski, rodem z Tarnopola w Galicyi, uzy­
skał na uniwersytecie jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Honorowe obywatelstwo. Reprezen- 
tacya miasta Podgórza na onegdajszem po­
siedzeniu nadała p. Leonowi Kurykowskie- 
mu, staroście w Wieliczce, honorowe oby­
watelstwo, w uznaniu zasług, jakie dla do­
bra miasta położył.

'L armii. Podpułkownik Szymon Misce- 
wicz z p. pieszego nr. 96 przydzielony zo­
stał do pułku nr. 55 we Lwowie.

Z miasto.
Żałobne nabożeństwo, które stara­

niem młodzieży polskiej miało się dziś o go­
dzinie 11. przed południem odbyć w ko­
ściele 00 . Dominikanów, nie odbyło się mi­
mo przyrzeczenia dla jakiegoś nieporozumie­
nia między braćmi zakonnymi.

Sprawy przedwyborcze. Wczoraj od­
było się w sali ratuszowej o godz. 7 wie­
czór posiedzenie komitetów: powszechnego i 
właścicieli realności pod przewodnictwem p. 
dr. Sawickiego. Sekretarz dr. Kadyi* zawia­
domił zebranych, że po rozbiciu się rokowań 
o ujednostajnienie list wszystkich trzech ko­
mitetów przedwyborczych nastąpiło połasze­
nie zupełne komitetu powszechnego ■/. komite­
tem właścicieli realności pod prozydencyą p. 
dr. Sawickiego i że tak połączony komitet 
ułożył wspólną listę siu kandydatów do ra­
dy miejskiej. Zebrani zatwierdzili to połączę 
nie się, poezem dr. Kadyi odczytał nazwiska 
proponowanych rajców'. Wśród nich znalazło 
się też nazwisko dr. Obmińskiego, który dał 
się nakłonić do kandydowania. P. Żelechow­
ski zarzucił liście, iż figurują na niej na­
zwiska ludzi o których z góry można wie­
dzieć, że nie będą żywego udziału Drali w  
obradach rady miejskiej, p. Rueki zaś żalił 
się, że na liście nie ma żadnego reprezen­
tanta trzeciej dzielnicy liczącej 36.0 '0 mie­
szkańców. Pp. Sajtler i Żelechowski wśród 
zapewnień, że kandydat Tom nigdy nie bę­
dzie brał udziału w obradach Rady, zrzekli 
się piawa należenia do komitetu i opuścili 
zgromadzenie. Mimo wyjaśnień pp. dr. Ka- 
dyiego i dr. Obmińskiego, podnosił przecież 
p. Onyszkiewicz w dalszym ciągu zarzut, że 
na odczytanej liście zamało jest i właścicie­
li realności t. j. dobrych gospodarzy, któ­
rych miastu brak, i obywateli zamieszkałych 
na trzeciej dzielnicy, najniżej położonej i 
wskutek tego potrzebującej najpieczołowitszej 
opieki. W tym samym duchu przemawiał p. 
Flaczyński, p. Richtmau zauważył, że ani 
dr. Roszkowski, ani dr. Sielski nie będą 
brali udziału w obradach, p. Widt zaś za­
rzucił, że zamało jest na liście techników. 
Po zamknięciu dy9kusyi przyjęto listę propo­
nowaną z tym dodatkiem, że komitet ściślej­
szy zmiany, jakie się okażą koniecznymi, sam 
będzie miał prawo przeprowadzić.

Dziś 21 b. ni. odbędzie się walne zgro­
madzenie wyborców w sali ratuszowej o go­
dzinie 7 wieczór, zwołane przez połączone 
komitety realnośeiowy i powszechny.

Dziś również o godzinie 6 wieczór w 
biurach departamentu I  w ratuszu odbędzie 
się posiedzenie ściślejszego komitetu obywa­
telskiego.

Powszechna w y s a n a  krajowa r.
1894. Dyrekcya wystawy ogłasza uzupełnie­
nie warunków konkursu, ogłoszonego dnia 
10. bm, przez Wydział budowlany Powsze­
chnej Wystawy krajowej, na projekta po­
szczególnych budynków wystawowych; 1 . 
Szkice sytuacyjne Wystawy są do przejrze­
nia w biurze i na żądanie zostaną intereso­
wanym przysłane. 2. Do klubu jury wcho­
dzą : a) 3 architektów, wybranych przez gre­
mium architektów lwowskich (pp. Bisanz, 
Chołoniewski, Rawski), ewentualny zastępca 
p. Schulz, b) 3 architektów wybranych przez 
gremium architektów krakowskich (pp 0- 
drzywolski, Sare, Stryjeński), ewentualny za­
stępca p. Zaremba, c) jeden delegat Komitetu 
wystawy (p. Łoziński). Wszyscy z głosem 
decydującym. Nadto dyrektor wystawy, oraz 
prezes i referent sekcyj, do których budynek 
się odnosi. Trzej ostatni z głosem doradczym. 
Jury  osądzi plany i ze swej strony zaleci 
wykonawców. W razie gdyby który z proje­
któw na poszczególne budynki nie został 
przez jury do wykonania zalecony, jury ma 
prawo postawić wniosek, zalecający Dyrekcyi 
jednego z biorących udział w konkursie, do 
wykonania nowego szkicu i projektu. 3. Pro­
jekty „hors concours" nie będą przyjęte do 
ocenienia. 4. Terminy ogłoszono (22., 24., 
26., 28., 30. stycznia) p r z e d ł u ż a  s i ę  do 
jednorazowego terminu na 10. l u t e g o  br. 
5. Jury zbierze się we Lwowie dnia 11. lu­
tego. 6. Do „warunków szczegółowych", o- 
głoszonego dnia 10. hm. konkursu, dodaje 
się ; pod a) Pawilon sztuk pięknych posiadać 
ma oświetlenie odpowiadające celowi „świa­
tło górne jest dopuszczone". Gmach wznie­
siony będzie z materyału ogniotrwałego we­
wnątrz i zewnątrz, Mury zewnętrzne z ce- 
g ieł“ - Wyrazy; „Z tego powodu obmyśleć 
należy możność zaprowadzenia w następstwie 
ogrzewania centralnego" należy wykreślić, 
jako do programu nie należące; pod c) P a­
wilon dia budownictwa i architektury we­
wnątrz „ i zewnątrz" tynkowany.

Nr. 4. „Szczątka" wyjdzie w niedzie­
lę — prenumeratorowie Gazety Narodo­
wej otrzymają więc z poniedziałkową Gaze­
tą ten numer pisma satyryczno-politycznego, 
który tym razem pojawił się w podwójnej 
objętości. Numer główny poświęcony jest 30. 
rocznicy powstania styczniowego i setnej ro­
zbioru naszej Ojczyzny. Rycina na ostatniej 
stronicy przedstawia się wspaniale, a na 
środkowej pomieszczono wyjątki z rysunków 
Kuźni i K om ety , wychodzących w r. 1863 
Dodatkowy numer poświęcony jest sprawom 
bieżącym i wystawie sztuk pięknych.

fi p o l i te c h n ik i .  Wczoraj złożyli II 
egzamin rządowy na wydziale inżynieryi pp. 
Wład. Opolski asystent przy katedrze geode­

zji i Józef Sroka asystent przy katedrze geo- 
metryi wykreślnej.

Z d z ie n n ik a  p o lic y jn e g o . Żołnierz 
policyjny Em. Kac przyprowadził dziś rano 
na inspekeyę policyjną dwóch panów, dy- 
urnistów sądowych Jana N. i Karola K. za 
„nagabywanie przed godziną ósmą rano pa­
nienek, idących do seminaryum na ul. Skarb- 
kowskiej." Zarazem nadmienił, że nagaby­
wanie to praktykuje się w okolicy gmachu 
seminaryum od dłuższego czasu.

Z szynku Feliksa Melera 1. 12 na ul. 
Łazarza skradziono ubiegłej nocy towarów 
za 18 złr.

Annę Pączkowa aresztowano jako podej­
rzaną o kradzież.

Z Towarzystwa drukarskiego otrzy­
mujemy w skutek pomieszczenia w jednem 
piśmie wiadomości o wieczorku Towarzystwa 
drukarskiego dla uczczenia stręjku w dniu 
dzisiejszym odbyć się mającym w stowarz. 
„Gwiazda" — zaprzeczenie, że żadne z istnie­
jących we Lwowie stowarzyszeń drukarskich 
tj. ani Stowarzyszenie wzajemnej pomoey, 
ani Tow. „Ognisko" takiego wieczorku nie 
urządzało i nic urządza.

t  B iO n ls ław  D z la k le w le z , major b. 
wojsk polskich z r. 1863, w oddziale Jan­
kowskiego, konduktor dróg i mostów przy 
Wydziale krajowym, umarł nagle dnia 20. 
b. m., osierocając wdowę z 8 dzieci niele­
tnich Urodzony ua Wołyniu w Dubnie w r. 
1831, ś. p. Bronisław, po odbyciu studyów 
na uniwersytecie kijowskim, wstąpił do ar- 
tyleryi moskiewskiej, gdzie wkrótce po prze­
byciu eałego oblężenia Sebastopola, awan­
sował na kapitana sztabu i został dekoro­
wany. Następnie, po wojnie krymskiej, prze­
niesiony z Łateryą do Królestwa Polskiego, 
przeznaczony został na pomocnika wojennego 
naczelnika i to w chwili, gdy się już de- 
monstraeye patryotyczne rozpoczęły. Ale nic 
nie zdołało złamać hartu patryotycznego w 
jego niepokalanem sereu i bohaterskiej du­
szy — i zaledwie padły strzały w r. 1863, 
przeszedł w szerogi walczących braci, mia­
nowicie do oddziału sławnego Jankowskiego, 
gdzie swem doświadczeniem wojskowem i 
wyższem wykształceniem naukowem najwię­
cej przyczyniał się do niezrównanych czy­
nów wojennych tej garści walecznych. W o- 
statniej bitwie porąbany okropnie, co jego 
twarz czyniło znaną w całym Lwowie, ou- 
d«m ocalony dostał się do niewoli moskiew­
skiej ; a jako niepoznany wskntek blizny, 
gdy się podał za Galieyanina, zesłany zo­
stał na Sybir, zkąd reklamowany przez Au- 
stryą przybył do Galicyi i wstąpiwszy do 
służby krajowej jako konduktor drogowy, 
25 lat wzorowo i ochoczo obowiązek ten 
skromny pełnił Ś. p. Bronisław był wzorem 
cnoty obywatelskiej, podniosłego serca, nie­
zrównanej dobroci i uprzejmości, co wszyst­
ko obok lwiej odwagi i bohaterstwa czyniło 
z niego jedną z najpiękniejszych postaci 
wśród rycerskiej garści pozostałych przy ży­
ciu powstańców z r. 1863, Kraj i naród 
w swrj szlachetności weźmie do aeroa dolę 
pozostałej po bohaterze rodziny cnotliwej, 
w ynagradzając chociażby w części zbyt skro­
mne stanowisko jego służbowe. Wieczna pa­
mięć i cześć będą słuszną nagrodą dla ś. p 
Bronisława. Oby mu lekką była ta ziemia, 
którą krwią swoją zlewał i tak akochał! — 
Pogrzeb odbędzie »ię w niedzielę 22. b. m. 
o godzinie 3 po południu z domu na ulioy 
Piekarskiej 1. 6.

Z k ra ju .
Do R a d y  p o w ia to w o ] w Trembowli 

z grupy gmin wiejskich wybrani zostali: dr.
Julian Olpiński, Mikołaj Dyczkowski, Matwij 
Baranek, hr. Jerzy Borkowski, Wasyl Ko­
walczuk, Adam Mysłakowski, Szczepan Mu­
szyński, Łukasz Stachów, ks. Jan  Załucki, 
ks. Jan Biliński, ks. Andrzej Tymus i Ro­
man Jurków.

A Czem low lec donoszą: Żałobne na­
bożeństwo za spokój dusz bohaterów z r. 
r. 1863 odbędzie się w sobotę 21. bm. w 
kościele orm. katolickim. W niedzielę zaś 
22. bm. o godz. pół do ósmej wieczorem w 
sali Czytelni polskiej odbędzie się uroozysty 
obchód z następującym programem; Słowo 
wstępne wypowie prezes Towarzystwa br. 
Jan  Kapri. Odczyt, wygłosi p, Ernest Adam, 
z Krakowa. Śpiew, p. Linde z Krakowa. 
„Dramat jednej nocy", obraz dramatyczny 
Aurelego Urbańskiego, odegrąją amatorowie. 
Kwartet smyczkowy, odegrają członkowie 
Tow. muzycznego pod kierownictwem dyr. 
Hriinalyego. Obraz z żywych osób pod tyt. 
„Polonia" ilustrowany wierszem K. Koła­
kowskiego, którj wygłosi pani M. Po wie­
czorku odbędzie się w hotelu Centralnym 
(w rezerwowanych na górze salach) zebra­
nie towarzyskie, na które każdemu z roda­
ków i ich rodzinom przysługuje wstęp wolny.

Zabójstwo w sprzeczce. Z Opawy
donoszą, że fabryka cukru Katrajnerowskiej 
pod tem miastem 17 b. m. była widownią 
krwawej bójki. Dwaj robotniey tamtejsi, Jan  
Klinger i Alojzy Lidowski z powedu błahost­
ki posprzeczawszy się doszli do tego sto­
pnia rozognienia, że drugi z nich chwyoił za 
ostry nóż na stole leżący i wbił go w samo 
serce Klingerowi, którj też natychmiast padł 
nieżywy. Mordercę, który bezskutecznie usi­
łował umknąć, oddano w ręc* sprawiedli­
wości.

Ze świata.
Zjawisko powietrzne. Meteor, który 

przed kilku dniami obserwowano w połu­
dniowych Niemczech, spadł na plac mane­
wrów we Freiburgu. NąjwiękBzy odłam me- 
teorolitu ma 7 i pół funtów wagi. Barwa 
jego jest zielonawo niebieska, połysk metali­
czny. W niektóryeh miejscach są plamy czar­
ne, podobne do błota. W drugim odłamie 
wielkości 12 centymetrów kwadratowych, 
znajdują się kryształy, kware i t. d.

D z ie je  c y w i l i z a c j i  na wseecbnloy. 
Śladem zagranicznych szkół wyższy'*1'  P08Z*& 
obecnie i wszechnica praska. Oto dr. Gzemek 
Zibrt został docentem p o w s z e e h n y e h  dziejów 
cywilizacji tamże. Mianowanie uezonego te­
go, który brał przed trzem a laty we lwow­
skim Zjeździe h i s t o r y k ó w  i z wielką życzli­
wością dla P o l a k ó w  łączy głęboką znajomość 
uaszej gałęzi uprawianej przezeń nauki, wi­
tamy z radością, lecz równocześnie nasuwa 
nam się pytanie: „Kiedyż na naszej wsze­
c h n i c y  katedra taka stworzoną zostanie?"

Fabryiacya dyjunentów  Dotąd spo­
sób powstawania dyjamentów był zagadką — 
dziś jednak twierdzić stanowczo można,* że 
spadają z nieba. Zawarte w meteorytach spa­
dają na ziemię dyjamenty w formie proszku 
albo małych czarnych ziarnek. Jerosjejew i 
Łatkinow znaleźli w meteorycie, który spadł 
w Nowym Orle w gubemyi penskiej wiele 
czarnego proszku, który posiadał twardość 
dyjamentu. Inni uczeni, uczyniwszy to same 
spostrzeżenie, poddali wydobyty z meteorytl 
proszek analizie i przekonali się, że był to 
proszek dyjamentowy, który jest niekrystali- 
czną odmianą dyjamentu. Te zia.na jednak 
mogły się tylko podczas tężenia meteorytu 
wytworzyć, stąd też jest bardzo prawdopode- 
bnem, że w elektrycznym piecu, w którym 
temperaturę dopru wadzić można do 2,000 
albo 2.500 stopni, będzie można wytworzyć 
potrzebne warunki, aby fabrykować jeżeli 
nie prawdziwe krystaliczne dyjamenty, to 
przynajmniej na początek czarną proszkową 
odmianę jego.

Ze stowarzyszeń.
Z „G w iazdy". W ydział Stowo.zys.enia rę­

kodzielników lwowski eh „Gwizzdo" n i  podstawie 
uchwały Walnego zgromadzenia i  dnia 19. gru­
dnia 1892. zaprasza wszystkich członków na nad­
zwyczajne Walne zgromadaenio, któro odbędzie się 
w poniedziałek 23 Im . o godz. pół de 8. wie­
czór, w lokalu własnym, ul. Franciszkańska 1. 7. 
Lerządek dzienny: W.ii„aek Wydziału S«ow. w 
spniwie zmiany ebewiązująeego regulaminu i 
Wnioski członków.

N a obiady d la  „g łodnych  dziec i"  złoisno 
w dyrekeyi szkoły żeńskiej im. św. Anny w cią­
gu m, grudnia dary jednerazowe w gotówce, a 
mianowicie: pp. Mośeińska 1 zł., rodzice uczenie 
szkely im św Anny razem 25-40, redziee uczenie 
«k>’ły lm. św Maryi Magdaleny 1 30, w zapasali, 
zaś pp. Uzerszyk 25 funtów ryżo, rodzice uczenie 
zakładu 12 1. krup, 4 1. mąki pszennej, 10 l. mą­
ki kukurudzianej, 6 1. fazoli, 1 1. ryżu, garnek 
kapusty i okeło dwóeh keroy kartofli, ty re k e ra  
szkoły składa za otrzymane dary i pamięć e gło­
dnej dziatwie gorące „Bóg zapłać!"

W C aytelni ak »dem 'ek le j ukonstytuowało 
•i* dnia 17. bm. przy licznym odziało ezłonkóa 
„kotko szachowe" i wybrało Zarząd w okład któ­
rego weszli pp. kol Sohmidt Karol j u o  kiero­
wnik, kol. Landasb.rg jako skarbnik, kol. Netz 
Karol jako sekrotarz.i bibliotekarz.

Zmarli
d e z ł * 1 T om asz, właściciel chlubne znane-

w , ,r „ ?wle wkładu Wychowawczego, przeży­
wszy lat 73, umarł 20. bm.

S te rn  S ta n is ła w  dr., adwokat krajowy, uda­
wszy się w zeszłym tygodniu do Przemyśla w eelu 
wpisania się na listę adwokatów przy tam tejeej 
Izbie, zmarł 19. bm.

H em pel A nie la , córka Joaehima i Zuzany 
z Hofmanów, w Skorezyeaeh (gub. lubelska) 13. 
Dm., w 88. r. i.

k le d rz y sk i A leksander, b. kasyer dyrekoyi 
Tow. krad. ziemskiego w Kaliszu, w 86, r. życia, 
umarł 10. bm.

S tu a r t  h e s tile d y , ostatnia odrośl rodu kró­
lów szkockich, w fizymie.

Sztuki piękne.
Teatr.

* R e p e r to u r  t e a tm ln y .  W teatrze hr.
Skarbka: Dziś w wsebotę w 80tą rocznicę 
powstania w r. 1863 „Kościuszko pod Ra­
cławicami", obraz historyczny ze śpiowamf w 
5 oadaia laoh  a 7 odałonaeh Władysława 
Anciyoa, z muzyką Hoffmana; jutro w nie­
dzielę popołudniu o godz, pół do 4. „Zem­
sta", komedya w 4 aktach Aleksandra hr. 
Fredry; wieczór o godzinie 7. „Aida", opera 
w 4 aktach Verdi’ego Występ pani Maryi 
Pawlików-Nowakowskiej, panny Sapho Bel- 
lineioni i  pp.: Aleksandra Myszugi, Rudolfa 
Bernhardta i Juliana Jeromina. — W ponie­
działek po raz pierwszy „Fredzio*, komedya 
w 4 aktach, oryginalnie napisana prsez Sta­
nisława Graybnera, odznaczona na kookursia 
krakowskim imienia Wołodkiewicza

Literatura.
* „ S w iłt*  dwutygodnik ilustrowany, 

przez nabycie powrócił w d. 5 styoznia b. 
r. do daw nego właściciela i wychodzić bę­
dzie znowu co 1 j 15 każdego miesiąca pod 
,edakoyą Zygmunta Sarneckiego. W dniu 1 
lutego r. b. z łatwo zrozumiałych powodów 
ukażą się naraz trzy zeszyty za 1 i 15 sty­
cznia, oraz za 1 lutego. Następne w stały eh 
terminach powyżej oznaczonych ukazywać się 
będą na widok publiczny, jak dawniej nąj- 
regularniej. Pomimo nagłej a niespodziewa­
nej zmiany kierownictwa, redakeya „Świa­
ta" zdołała zapewnić sobie współpracowni- 
etwo nąjwybitniejszych sił literackich i arty­
stycznych.

Redakeya i administracya „Świata": Kra­
ków. 40 ulica Floryańska. Skład główny 
na Lwów i Galicyę wschodnią w księgarni: 
Jakubowskiego i Zadurowicza, Lwów. 10 
plac Maryacki.

* Drogi numer „Przedświtu*, dwu­
tygodnika dla kobiet opuścił prasę i zawiera. 
Wychowanie domowe. W. Marrene. Kobieca 
dola (ciąg dalszy). Jarema: Zycie Klaudyny 
Potookiej. U Elizy Orzeszkowej. Teatr. Kra­
kowskie stowarzyszenie praoy kobiet. Dla 
naszych gospodyń. Korespondeneye. W do­
datku: Sedlaczkówna: Sen nooy styezniowej. 
K. Brzozowski: Nasze relikwie. Bolesławiez: 
Z wystawy sztuk pięknych. —  Dla domu i 
narodu. Wiadomości bieżące. Rozmaitośei. 
Aforyzmy pedagogiczne. —  Śmiało przyznać 
możemy, iż tym numerem redakcya pochlu­
bić się może. Jeżeli pierws*y przedstawiał pe­
wne braki, to ten nie*?1*10 i e zupełnie wy­
nagradza, leez zar**®m U(lowadnia, i i  pisme 
to prawdziwy przyniesie kobietom i
zgrupuje ich pi*kne usiłowania. Treśeią bo­
gaty, formą P ^ n y , n u m e r  d r u g i  „Przed­
świtu" przedstawia harmonijną całość, pomi­
mo mnogości artykułów i to z różnych ga­
łęzi wiedzy, bo nie pominięte tu ani histc- 
ryi, ani nauk przyrodniczych, ani sztuki, ani 
przemysłu, ani gospodarstwa — a nawet dla 
rozrywki podane łamigłówkę, | ra_ weka- 
zówkę praktyczną robótki ręcznej. Z eałem 
tedy uznaniem winssujemy redakeyi. aby pi­
smo zdobyło sobie znaeiną ilość prenumera- 
torek, świadczącą, że kobiety nasze nie obo­
jętne są dla wiedzy, że sprzyjąją postępowi 
pracy i usiłowań zacnych. Pismo tak na 
wskróś patryotyczne powinno do każdege 
polskiego domu się dostać.
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Ostatnie wiadomości.
K lub konserw atyw ny Izby dep. odbył 

przedw czoraj posiedzenie, na którem nr. 
H ohenw art zdaw ał spraw ę 0 obecnym 
stan ie  roKowań z rządem  w spraw ie u- 
tw orzenia sta łe j w ięk szo śc i p ar am en a 
nej. Oświadczył on, ie  prezesowie trzech 
w idk icn  klubów obradowali osobno z 
m in isterstw em  nad pierw szym  projektem  
odnośnego program u rządowego i wypo­
wiedzieli ^  tych konferencjach  swe ży­
czenia i zapatryw ania. M inisterstw o za­
strzegło sobie dalsze prow adzenie roko 
w ań po rozpatrzen iu  tyeh życzeń i za 
patryw ań na naradzie m in isteryalnej, co 
niebaw em  ma nastąpić.

Conservańve Corr. donosi, że wspólny 
m in ister skarbu i szef zarządu Bośnii i 
Hercegowiny br. K a l l a y  zam ierza u 
sunąć się zupełnie w zacisze domowe a 
m iejsce jego zajmie ew entualnie ban Kro- 
acyi, h r. K huen-H edervary.

R ejencya poznańska zażądała spra 
w ozdania o reskrypcie inspektora szkol­
nego, Schwaibego, a tym czasem  wskutek 
zażalenia „Opieki szkolnej “ zaw iesiła 
w ykonanie tego reskryptu.

Z darzył się niesłychany w ypadek, 
że złożony z M adiarów, i żydów buda­
peszteńskich sąd przysięgłychfuw olnił by­
łego redaktora w ęgiersko-serbskiej Za­
su w y  i inżyniera, Jowicza, oskarżonego 
za artykuł,podburzający przeciw W ęgrom. 
Jow icz bronił się po niem iecku.

D eputow any dr. S ierbano w ystąpił z 
klubu m inisteryalnego i m a się przyłą­
czyć do najzagorzalszych Rumunów.

W szyscy Niemcy, będący profesorami 
uniw ersytetu w D orpacie, otrzym ali 31. 
g rudnia st. st. zapytanie z m in isterstw a 
o św ia ty : czy podejm ują się z nowym
rokiem szkolnym wykładać po rosy j­
sku ?

Jak  s ły ch ać , część wolnom yślnych 
członków ra jch stag u  zaniechała opozycyę 
przeciw przedłożeniom  wojskowym. Toż­
samo z centrum  odzywają się głosy, że 
wobec niniejszej poważnej sytuacyi n a ­
leży unikać wszelkiego konfliktu z rza 
d em ; ra jch s tag  musi pozwolić na w szy­
stko, czego ubezpieczenie ojczyzny wy­
m aga, uw zględniając o ile m ożua poło­
żenie ekonomiczne ludności.

Belgijska rewizya konstytucyi spowo­
dowała także poruszenie kwestyi n a s tę p ­
stw a tronu. Król Leopold nie ma syna. 
b ra t zaś jego , h rabia F landry i, je s t gin 
chy, a syna ma bardzo słabowitego. Wo­
bec’ tego p ragnie  król przy sposobności 
rewizyi konstytucyi uregulow ać sprawę 
następstw a tronu. Król powołuje się tu 
n i  prawo w ybrania sobie następcy za 
zgodą większości dwóch trzecich purla- 
łwentu. Na to wszyscy się godzą, ale 
gdy na  życzenie króla rząd wniósł p a ra ­

g r a f  do konstytucyi, stanowiący, że ksią­
żęta domu królewskiego po skończeniu 
18 la t z praw a należą do senatu, koni i 
sya rewizyi konstytucyi zm ieniła go o 
tyle, ie  dodała „belgijscy" książęta do­
mu królewskiego.

Na ulicach A m sterdam u przyszło 
wczoraj znowu do krw aw ych sta rć  m ię­
dzy socyalistam i a policyą. K ilka osób 
je s t  rannych .

Librc Parole donosi, że car w ysłał 
do Paryża komisyę śledczą, której polecił 
p rzestud iow ać spraw ę panam ska. Komi- 
sya rosyjska przybyła do P aryża przed 
czteiem a dniam i i m iała wczoraj odje­
chać do L ondynu d la prow adzenia d a l­
szych badan (?).

f  .^°^ur:5?c<owa rzym ska „Ageneya S te- 
ni p o n o s i: Po uczynieniu w szystkich 

potrzebnych kroków d la  u tw orzenia no ­
wego in sty tu tu  em isyjnego, m ającego za­
bezpieczyć in teresy  posiadaczy akeyj 
P anca  Rom ana, i po uporządkow aniu s to ­
sunków B anku i akcyonaryuszów , podał 
rząd do wiadom ości władz sądowych wy­
nik  rewizyi, przeprow adzonej w B anca 
Rom ana. W skutek tego w ładze sądowe 
zarządziły d. 19. bm. rano aresztow anie 
dyrektora banku Torlongo i k a s je ra  L az- 
zaroniego.

Rada państwa.
Wiedeń d. 21. stycznia. Na wczoraj - 

szem posiedzeniu Izby posłów w niósł 
dep. G essm an in te rp e lac ję  w spraw ie ko­
lei południowej. Mówca podniósł, że z po­
woda zam ierzonego upaństw ow ienia tejże 
koiei m ożna zauważyć zaprow adzanie n ad ­
m iernych oszczędności we wszystkeb kie­
runkach, na  czem cierpi bezpieczeństwo 
kom unikacji.

Na porządku dziennym  stoi ty tu ł : 
drogi i budowle w odne“.

R eprezen tan t rządu Rotky zapewnia, 
że w szystkie poruszone kwestye będą zba­
dane i o ile możnośei uwzględnione, atoli 
nie m ożna spuszczać z uwagi względów 
finansów. Żądanie polepszenia położenia 
państw ow ych urzędników teehniczuych 
podda rząd troskliwej rozwadze. Mówca 
oświadczył w dalszym ciągu, że namie- 
stuictw o galicyjskie wezwane zostało do 
ułożenia projektu budowy mostu między 
Bielskiem  a Białą.

Po dłuższej mowie Suesa w spraw ie 
regulaeyi D unaju, załatw iono e ta t m in i­
sterstw a spraw zagranicznych a przystą 
piono do rubryki min. obrony krajowej.

po przem ów ieniu Schlesingera za de 
cen tra lizac ją  dostaw dla arinij, przerw a 
no obrady.

S teinw ender interpelow ał z powodu 
presyi wywieranej na wyborcach przy wy 
borach do rady gm innej w Libercu 

N astępne posiędzenie odbędzie się w 
poniedział k.

W iedeń d. 21. stycznia. Na w< zoraj- 
szem  posiedzeniu Izby panów przyjęto b< z 
rozpraw y ustawę dotyczącą regulaeyi prze 
m ysłu budow lanego.

_ Z Paryża donoszą : Na żądanie F ra n ­
c j i  został Korneliusz Herz wczoraj w no­
cy aresztow any w Londynie w hotelu 
T an h errill, jed n ak ie  dopiero sąd poli­
cyjny J 0®8trzygnia o jego w ydaniu. Herz 
je s t słaby i na raz je pOZOStawiono go 
W hotelu pod strażą policyjną.

W yda ony z F rancyi Szekelyi w ysłał 
ze szwajears iej granicy  następującą de­
pesze do redakcji Budapesti llir la p  
D. 17* 0 P nocy wsadzono mnie
do wagonu w towarzystwie dwóch po-
licyantów, wyczerpany i chory, p rZyp,v_ 
łem  do m a łe j, nadgranicznej w iosli 
szwajcarskiej, gdzie pragnę nieco wypo­
cząć.' Ju tro  puszczę się w dalszą podroż 
W iadomości z powodu których zo>tałem
wydalony, utrzym uję w całej pełni, a 
skoro tylko przybędę do Budapesztu, do­
wiodę ich prawdziwości

(Chodzi tu, .l«k wiadomo, o udział
a m b a s a d o r a  ro sy jsk ieg o ,  b r .  M o h r e n h e i -  

w łapówkach panam skich).m a

P R A W A  KRW I.
P O W I E Ś Ć

PAWŁA BOURGETA-

(Ciąg dalszy.)

Na środku sta ła  pani Scilly z twarzą 
bladą, zmienioną, zdradzającą znużenie, 
praw ie rozpacz; na jego  widok postąpiła
nap rzód :

—' ^  hiedne moje dziecko! Nie ode­
brałeś pan naszych listów ?

_  W łaśnie dlatego przybyłem , żem 
je  otrzymał- Lheę koniecznie jeszcze mó­
wić z Henryką. Nie mcgę rozsUĆ • 
z m ą w ten sposob... przecież i ona wie, 
że oskarżonemu o najcięższe zbrodnie 
należy się możliwość i sposobność obro­
ny. B łagam  panią, uczyń, by m nie w„ 
słuchała... choćby tylko przez pięć m inut 
tu w twej obecności, a potem... d a ję  8j 0_ 
wo, cokolwiekbądź postanowi przyjmę 
z poddaniem  sie ale przez litość... jesz­
cze raz !

~  N iestety 1 próbow ałam  to uczynić 
przed chwlą, otrzymawszy pańską kartę. 
Nie wiesz na jak  n ieubłagane natrafiłam  
postanowienie. Oświadczyła mi, że wyj- 

ze swo8° pokoju dopiero idąc na 
•ta tek . Nie mogę zm ienić jej postano­

T E L E G R A M Y .

Wiedeń d. 21. stycznia. Konwer- 
sy jn ą  pożyczkę galicyjską objął U nion- 
b an k  z g a l. B ank iem  h ip o te c z n y m  po 
k u rs ie  91-50. O ferta  L fln d erb an k u  u- 
pad ła .

K urs k o n w e rsy i g a lic y jsk ie j lep szy  
0 W /o  od k u rsu  k o n w e rsy ju e g o  r e n ty  
p ań s tw o w ej.

Wiedeń d. 21. s ty czn ia . U kład  o 
k o n w ery ę  g a lic y jsk ą  z a w a r ty  zo s ta ł z 
b e r liń sk ą  g ru p ą  M endelsohn  i R o b ert 
W arschauer i z U n io n b an k iem  tu te j­
szym  po k u rs ie  91-50. G rupa  o b o w ią ­
zan ą  j e s t  k o to w ać  o b lig acy e  n a  g ie ł­
dach  b e rliń sk ie j, f ra n k fu rsk ie j , a m s te r ­
dam sk ie j i z u ry c h sk ie j. S fe ry  k o m p e­
te n tn e  u w a ż a ją  te n  u k ła d  za  n a d sp o ­
d z iew an ie  k o rz y s tn y  d la  k ra ju .

W ied eń  d n ia  21. syczn ia . N owe 
obligacye k o n w e rto w a n e j in d em n izacy i 
g a l i c y j s k i e j  będą op iew ały  na  w a lu tę  
koronow ą. N ow e 4 -p ro cen to w e  o b lig a ­
cye p rz y  k u rs ie  91 '50  p rz y n o sz ą  4'37 
prc . Posie,daczom  s ta ry c h  ob lig acy j b ę ­
dzie ofiarow aną całkow icie sum a 105 
z łr . w  n o w y ch  ob ligacyach .

W iedeń d. 21. s ty czn ia . K o rzy stn y  
k u rs  g a lic y jsk ic h  obligacyj zaw d z ię ­
cza się w  zn acznej części zab iegom  
d r. W ilhelm a B indera , k o n z u le n ta  au- 
s tro -w ę g ie rsk ie g o  B anku , k tó ry  ca łk iem  
b e z in te re so w n ie  p o śre d n ic z y ł w ro k o ­
w a n iach  m ięd zy  k ra je m  a g ru p ą  U nion- 
bftnku, M endelsohna i R o b e rta  W ar- 
sch au era .

wień, nie mogę je j zmusić, by z tobą 
m ów iła., jesteś nadto szlachetnym , abyś 
ją  napastow ał publicznie wbrew je j woli. 
Posłuchaj m nie Ksawery. Jeżeli istotnie 
byłam  dla ciebie dobro, jak  mi to po­
wiedziałeś w ostatnim  liio ie ; jeżeli m asz 
dla m nie wdzięczność, jak  mówisz... b ła ­
gam cię, daj nam  odjechać, nie kusząc 
się na w idzenie jej, gdyż wywołałoby to 
tylko skandal n iepotrzebny; a może "na­
wet niebezpieczny. Była tuk chora... je ­
szcze dziś jest tak zdenerw ow aną. Ó! nie 
zabijaj mi jej, uaprożno! przysięgam  ci 
i mam prawo żądać, bys m, w ierzył...

I  ,-nc7ei niż da się nakłonić do zmia-
“ S“ ,U  L L o w W ,  » , “ * > *  W j
" ?  !  “ ośkolwick ułagodzić może.
nie czas cosk nr,/wól mi pani na-

-  Przyną]m  ''J f odda.ć jej list 
pisać do m ej? Iz y  ztem
zanim odjedzie? odrzekła m at-

-  M yślałam  o tei , zjaj ft mi, że 
ka cs- pyta łam  jej...  Powl. t„nC> 
l isty  tw oje palić będzie nie j >*

-  Mój Boże -  
krzesło — coz poeząc i »V tyci 
dniach straszn ie  cierpiałem, zy 
dzieją. Nie przypuszczałem 
stanowczego zerw ania... jedno słowo, j

Wiedeń 20. s ty c z n ia . D zisia j w  po 
łu d n ie  odby ło  się  u ro c z y s te  z rz e c ze n ie  
się p raw  do tro n u  p rz e z  a rc y k s ię ż u i-  
czkę M ałg o rza tę  Zofię w e d łu g  tr a d y ­
cy jn eg o  ce rem o n ia łu , w  obecności ce­
sarza , w sz y s tk ic h  p rz e b y w a ją cy c h  we 
W iedn iu  a rc y k s ią ż ą t, k s ięc ia  A lb re c h ta  
W iirttem b ersk ieg o , k s ię c ia  a rc y b isk u p a  
w ied eń sk ieg o , p o sła  w iir tte m b e rsk ie g o , 
w ie lk ieg o  m is trz a  cerem o n ii, ta jn y c h  
radców  i m in istrów .

B u d a p e sz t d. 21. s ty c z n ia . D z is ie j­
sze d z ie n n ik i p o ra n n e  zam ieszcza ją  de­
pesze  z O strzy h o m ia , w ed le  k tó re j m ia ł 
je d e n  z ta m te jsz y c h  w y so k ich  d y g n i­
ta r z y  k o śc ie ln y ch  ośw iadczyć, iż  ce ­
sa rz  p rz y z w o le n ia  sw ego n a  ś lu b y  cy ­
w iln e  n ie  u d z ie lił.

Budapeszt d. 21. s ty c z n ia . U rzędo- 
w n ie  za p rz e cz o n o  p og łosce , ja k o b y  w 
ło n ie  g a b in e tu  w y b u ch ło  częśc iow e p rz e ­
s ilen ie .

P etersburg d. 21. s ty czu ia . N ie­
s ły ch an e j w rz a w y  n a ro b iła  tu ta j  w ia­
dom ość, że u w a ż a n y  p rz e z  lu d  z a  św ię ­
teg o  k s iąd z  Iw a n  S ie rg ie w  z K ro n ­
sz ta d u  p ro ro k o w a ł, że w  ro k u  b ie ż ą ­
cym  b ęd z ie  R usya  p ro w a d z iła  w o jnę  
n ie sz c z ę ś liw ą , sk u tk ie m  k tó re j z o s ta ­
n ie  zm u szo n ą  o d s tą p ić  ca łą  P o lskę , 
B essarab ię , całe  Z a d n ie p rz e  i p ro w in - 
cye n a d b a łty c k ie . Nowoje W remia  p i­
s a ło : „K tóż n ie  zna  o g ro m n eg o  w p ły ­
w u k s ię d z a  Iw a n a  z K ro n sz ta d u , k tó ­
ry  s ły n ie  z  św ię to b liw eg o  ż y w o ta  i 
szczeg ó ln eg o  s k u tk u  sw oich  m o d łó w ? 
Im ię  je g o  s ły n ie  w  n a jo d le g le jsz y c h  
z a k ą ta ch  R osyi. W szelako  ks Iw a n  
o św iad czy ł nam  p isem n ie , że  n ie  p o ­
siad a  d a ru  p ro ro k o w an ia , że n ig d y  n i ­
k o m u  n iczeg o  n ie  p ro ro k o w ał, że o- 
w szem  je s t  p rz e k o n a n y , że o ręż  ro ­
sy jsk i zaw sze  zw y c iężać  będzie , i a n i 
je d n e j  p ięd z i z iem i n ie  o d s tą p i n ie p rz y ­
jac ie lo w i."  T y m czasem  p ro s ty  lu d  n ie  
c z y ta  g a z e t i w ie rz y  w p o g ło sk ę  o 
p ro ro c tw a c h  ks. Iw ana.

P aryż d. 21. s ty czn ia . Journal de 
St. Petcrsbouru, om aw iając n a jśw ieższe  
w y p a d k i w K airze, z a p y tu je , czy  zaj 
ścia te  n ie  n ad aw a ły b y  się  do po n o ­
w ien ia  życzen ia , ażeb y  p o łożyć  k res 
in ię sz a n iu  się A ng lii do sp raw  e g ip ­
sk ich .

F u t f ż  d. 21. s ty czn ia . W Iz b ie  d e ­
p u to w an y ch  w c ią g u  ro z p ra w  n a d  b u ­
d że tem  w y zn ań , m sg r. H u ls t w y s tą p ił 
p rzec iw  p o s tęp o w an iu  w ła d z  p u b li­
cznych. w zg lęd em  k le ru  i p rzec iw  u s i­
łow an iom  rząd u , z m ie rz a jąc y m  do ode­
b ra n ia  d u ch o w n y m  ich  dochodów . Mó­
w ca p o d n ió s ł , że p o stęp o w an ie  tak ie  
j e s t  n a ru sz e n ie m  k o n k o rd a tu . M in is te r 
w y zn ań  w  odpow iedzi sw oje j o św iad ­
czył, że u s ta w y  is tn ie ją c e  p rz e p ro w a ­
d z i ta k , ja k  one o p iew ają , a le  że du - 
chow nyoh  b ęd z ie  ta k ż e  tra k to w a ł ja k o  
ob y w ate li k ra ju .

P aryż d. 21. s ty czn ia . S e n a t p r z y ­
ją ł  p ro je k t u s ta w y  o p rz e s tę p s tw a c h  
p raso w y ch , p o p e łn ian y ch  p rzez  o b ra ­
żen ie  m o n arch ó w  p a ń s tw  in n y c h  i z a ­
g ra n ic z n y c h  am basadorów .

B e r l in  d. 21. s ty czn ia . Voss. Zty. 
d ono si z B u k a re sz tu , że  w obec w izy t 
k o n se rw a ty w n y c h  m in is tró w  K a ta rd ż iu  
w e W ied n iu  i L ah o v a re g o  w B erlin ie , 
m ożna p rz y s tą p ie n ie  R u m u n ii do tró j - 
p rz y m ie rz a  na  p ew n e  ja k o  fa k t  je że li 
n ie  jn ż  d o k o n an y , to  co n a jm n ie j final­
n ie  p o s tan o w io n y .

B e r l in  d. 21. s ty c z n ia . W sp raw ie  
ro k o w ań  h an d lo w y ch  z R osyą pow o ła­
no  na  k o n fe ren cy ę  rzeczo zn aw có w  z 
t^-ch g a łęz i p rz e m y słu , k tó rz y  są w 
eksporc ie  do R osyi in te re so w a n i, a k tó ­
rz y  w je s ie n i b y li w ezw an i do p ise ­
m nego  z ło żen ia  sw oje j o p in ii.

R zy m  d. 21. s ty czn ia . N iesły ch an ą  
sen zacy ę  w y w o ła ła  w iadom ość, że br. 
G iacom o, b y ły  d ep u to w an y  m assy ń sk i 
w P a le rm ie  z o s ta ł u w ięz io n y  pod  po­

sądzen iem , że u k ry w a ł b a n d y tó w , k tó ­
r z y  w y k o n a li b y li zam ach n a  b r . Spi- 
ta lle ri.

R ew izy a  u  a re sz to w a n y ch  T an lo n - 
go i L az z a ro n ie g o  (ob. ost. w iad .) n ie  
ud a ła  się W edle T rilu n y  u k ry ł  T an- 
longo  w ie lką  część sw ego  osob istego  
a rch iw um , w  k tó ry m  m a być w iele do­
kum en tów , św iad czący ch  p rzeo iw  w ie ­
lu finansyerom  i  p o lity k o m .

Londyn d. 21. s ty c z n ia  W edług  
D aily Chronicie p o s ta n o w ił rz ą d , p rzy  
m in is te rs tw ie  h a n d lu  u tw o rz y ć  d e p a r ­
ta m e n t d la  sp raw  ro b o tn ic z y c h  z b a r ­
dzo ro z leg łem i p re ro g a ty w a m i.

Na zeb ran iu  zn aczn ej g ru p y  d e p u ­
to w an y ch  je d n o m y ś ln ie  p rz y ję to  re z o -  
l u c y ę : w ezw ać w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  
Iz b y  posłów , aby  g lo so w ali za  p ro je k te m  
u staw y , z a b ra n ia jąc y m  im m ig racy i cu  
dzoziem ców  do A nglii. J a m e s  L o w th e r  
ośw iadczył, że w  ra z ie  p o trz e b y , w n ie ­
sie p rz y  o tw arc iu  p a r la m e n tu  o d n o śn y  
u stęp  do ad resu  n a  m ow ę tio n o w ą .

S ir  W est R idgew ay  p o w o ła n y m  zo ­
sta ł o negda j do O sborne do k ró lo w e j. 
J tf tro  w  n ied z ie lę  o d jeżd ża  n a  P a ry ż  i  
M a d i / t  do G ib ra lta ru , sk ąd  n a  a n g ie l­
sk im  o k ręc ie  w o jen n y m  o d p łyn ie  do 
T an g e ru  ( ja k o  n ad zw y cza jn y  w ysłań  
n ik  do s u łta n a  m aio k ań sk ieg o ).

B< Igra ł d n ia  21. s ty czn ia . Jak k o l­
w iek n ie  m a je sz c z e  żad n eg o  au te n ty ­
cznego  d o n ie s ien ia , z d a je  się  jed n ak , 
że p rz y sz ło  do p o je d n a n ia  m ięd zy  Mi­
lan em  a N a ta lią . W iele dom ów  illu m i- 
n o w an o  z te g o  pow odu .

Belgrad d. 21. s ty c z n ia . S ąd  sa- 
backi z a rz ą d z ił a re sz to w a n ie  i okucie  
w k a jd a n y  a g ita to ró w  ra d y k a ln y c h , 
p o sąd zo n y ch  o w y w o ła n ie  k rw a w y c h  
w ypad k ó w  w  K oczelew ie.

Belgrad d. 12. s ty czn ia . W iadom ość 
o p o g o d zen iu  s ię  ro d z icó w  k ró la  te rb  
sk ieg o , z n a jd u je  p o tw ie rd zen ie .

Saarbrtickcn d n ia  21. s ty czn ia . Po 
skończonym  s tre jk u  ro b o tn ik ó w  g ó r­
n iczy ch  o b liczono , że  s tra c ili  925.000 
m arek  za ro b k u . A resz to w an o  a g ita to ra  
B erw angera , by łego  g ó rn ik a , k tó ry  by ł 
uc iek ł, sp rz e n ie w ie rzy w sz y  2.250 m a­
re k  z fhnduszów  robó t.

Kopenhaga d. 21. sty c z n ia . Na 
K a tteg ac ie , S un d z ie  i  W ielk im  B ałcie 
w y sad z ił lód  o k rę t je d e n  n a  ląd . S ta -  
cya  sy g n a ło w a  pod  S k ag en  dono si o 
w ie lk ie j k rze  n a  po łnooy , k ilk a  p a ­
row ców  k rą ż y  po pe łn em  m o rzu , p o ­
n iew aż  lodów  n a  u jśc iu  K a tte g a tu  
p r z e b ić  n iep o d o b n a .

N ow y J o r k  d  21. s ty o zn ia . Z ca ­
łych  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch , z w y ją ­
tk ie m  s tro n  w schodnich , d o n o szą  o 
s tra sz liw y c h  m rozach . C ała M ississipp i 
w raz  z sw em i d o p ły w am i zam arz ł, 
p o r ty  pó łnocne są osadzone lodam i, 
w ie le  o k rę tó w  u tk n ę ło  w zaw arty m  
lodzie  i n iew iadom o, co się  z n iem i 
s ta n ie . U siłow ano p rz y s tę p  do p o r tu  
tu te js z e g o  osw obodzić  od k ry , a le  n a ­
d a rem n ie . Na rzece  D elaw are z a g ra ż a  
k ra  b rzeg o m . O k rę ty  w  p rz y s ta n i  t u ­
te jsze j o k ry te  są lodem . Z ew sząd  do ­
noszą  o z a m arz ły eh  ludziach .

— Chów  koni. Na posiedzeniu komi­
tetu dla spraw chowu koni w Galicyi dnia 
3. bm. podał referent p. radca Kleeberg do 
wiadomości komitetu, ze z rozporządzenia 
ministerstwa wybrakowano ze stacyj galicyj­
skich ogiery : Roan, Danube. Bismark, zabi­
to zaś G idrona; przydzielono dla Galicyi o- 
giery: „Antonius I. 12“, „Morisco", „Anto- 
niua 9 “, „Blaeksinith 11“ , „Check 17. 4 “ 
i „Sagya IV. 2 “. Dalej stacy? strzyżowską 
postanowiło ministerstwo przenieść na razie 
do Niebylca, póki się nie wyszuka odpowie­
dniejszego pomieszczenia dla tej stacyi. Wre­
szcie uchwalono przedstawić ministerstwu 
następujący wniosek. W kontraktach najmu 
ogierów rządowych, należy umieścić nastę­
pujący punk t:

„Odnajmujący egierjr rządowe ma coro­
cznie, z koni pochodzących od ogierów rzą­
dowych te, które uzna za odpowiednie dla 
celów wojskowych, zgłosić jednej z komisyj 
asenterunkowych w kraju, do sprzedaży po 
cenach dla remont wyznaczonych".

Na targu dzisiejszym tutaj do większych o- 
hretow przyjść nie mogło, ponieważ zapasy, jak  
były, tak są małe, a z prowincji także nie było 
większych ofert. W ogóle jednak usposobienie by­
ło dobre, odbyt zwłaszcza na oełne ziarno łatwy, 
a w cenach jakkolwiek mało znaczące, zaszło je­
dnak pewne polepszenie.

Płacono pszenicę białą 8 - -  do 8'30, czerwo­
ną ('70 do 815, żółtą 7-70 do 815  z ł r . : żyto 6'70 
do 7-— złr.; jęczmień browarny 6 — do 6'50 na 
kasze 5'30 do 5-50 złr.; owies 5-60 do 5-90 s ir 
rzepak li. 25 do 11 80 z ł r . ; koniczynę czerwona 
55 do 68, białą 65 do 75 z łr .; wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i  prcemrjsM 
W iedeń 21. stycznia (telegrafowane). 
Pszenica na jesień 7-77 do 7-82, na wiosnę 

7.64 do 7-67, na maj-czerwiec 7.05 do 7-65. 
Zyto na wiosnę 6'68 do 6'71, ns maj-czerwice 
—.— do —•—. Kukurudza na maj-czerwiec 5 04 
do .—. Owies na wiosnę 5’90 do 5.90. Rzepak 
ns styezeń-luty 12-65 do 12-75, nowy rzepak -  — 
do — . Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­
deń —.— do —.—, na sierpień i wrzesień —.— 
de — .

Wiadomości giełdowe.
lw ó w  d n ia21 etyezuia (Z Izby handlowej).

ik e y e  za sztukę: Kolej gal Karola Luawika
?0o*ł m. k. alg-— do 221—. Kelej Lwew.-Czern- 
Jacska jo  200 zł. w. a. 253.— do 256.—. Banku 
bipoteezuafrc po 200 i ł .  w. i .  h tó .—, da -  

gallc. pe łfroZ ł.w  je  t l i . —.
L isty  zas taw n e  z» 100 zł.:" B-nku hipot. gal. 

5%  losow. w 4c lat. 101.10 de 10180, 5»/, z 10* 
pleni. 108 25 do 108 95, 4 '/ / / ,  los. w 50 lat. 98 80 
do — —. Banku krajewego 4Vt'»  lo* w 51 lat 
100—de 100.70. Towera, kredyt, gal. zieinsk 4%  
97.50 de *.8.20, 4* ,  los. w 41'/, lat 95.90 d o - . - ,  
41/,* ,  les. w 521. 100-80 do l0l,50, 4* , les. w 56 
lataeh 95.90 de -  .—.

L isty  d łu żn e  na 100 zł Sal. Zakł. kred. włość 
w likw. - . — do — —. Ogóluege relniezo-kredyt 
Zakładu dla Galiayi i Bukowiny w likw. 6*/. los 
w 15 l&taeh 60.—. do —.— .

Obligl za 100 z ł . : Indemnizaeyjne galie. 5»/0 
m. k. 104.80 de 105.60. G alia funduszu orepine- 
cyjneg > 4*/, 96 70 do 97.40. Baków funduszu 
propinacjinego 5*|, 1031.— do 102.7k. Kom bsnkt 
L  ewego 5«L w .a I ęm 101.50 do 102 20, 5*/„ 
*1 «m 10150 de 101.0. Pożyeeka krajowa z ro 
.. 1873 6 *1, w. e. 103.50 de z roku 1888
- ‘U .  99-— d o —. . 4 I* 9J 50 do —.—.

IŹOST I-osy miasta Krakows 24 -  do 2« -  
Loey tniaita Stanisławowe 40_ do 44 .

W alu tj :  Dukat cesarski 5.60 de c. ,0 Napo­
leonom- 9 67 do 9.67. Półimperyał rosyjski 9.70 
do . -  . Rubel rosyjski srebrn
Hubel rosyjski 
marek uiemieokieh

1.21 do 1.30 
iirswy 122 de 1.24. 100 

do 59.60.

N um er 4-ty

„ S Z G Z U T K  A “
wyjdzie w niedzielę 22. b.m. rsuio.

J e s t  do nabycia w A dm inistracyi Ga- 
sety Harodowej (ulica Czarneckiego 2), 
w b ia n e  dzienników Plohna (ul. Karola 
Ludwika), w Inwęgarni Jakubowskiego & 
Zadurow icza (plac M ariack i), w księgarn i 
A ltenberga  i w trafice Jaw orsk iej (ulica 
K arola Ludwiku).

Nadesłane.

S p ecja lista  chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinioc prof. Kapoeiego i oddzieli 

prof. Langa we Wiedniu 
■nUszka plac Bernardyński 1. 16. I . p lęcra.

Ordynuje od 11 12 i od 3—5.

Specjalista choróli skórnych i wucznycli

Kraków dnis 20. stycznia.
A k c je  za sztukę: Banku gal. dla faaadlu i

przem. w Krakowi# po 200 zł. — ós —
L isty  z a s ta w n e : 6 p r  Zakładu kr«d. zismsk. 

w Krakowi# w 1 kw. 100.50 do 101.50_
Losy : Miesta Krakowa 24 50 de 5 5 >. 
W aln ty : Robie papierowa za 100 123.— ao 

124-50 Hubel a-tbrny obrąjaaowy l . l a  do 1.25. 
20-fraukóf.ka w aina 9.55 do 9.8*

Warazaww dnia 20. stycznia

5 proc. Listy zastawne sei I. 10210, Mir. V 
102.5 . 4 pr. likwidacyjne 99.30. 5 pr. warszaw­
skie str. I. 102-65, ear. V. 102 06.

Wiedeń d. 21. styeznia (telegrafowane).
R e n ty : wspólna papierowa 98.60, erabma 

98.55, austr. pap:erowa 100.95, złota 116.85, węg 
pap. 101-—, łłota 114.66

Akcje przedsiębiorstw transportowych; Ka 
lei Karola Lu Iw. 219.50, CzeruiowieokUi 255.— . 
Północnej '86-76 Państwowej 296-50, Pótnocno- 
zjichod. i29-— , Węg. półn.-wst-hod. —■—, Pału
dniowej (Tjombardy) 9187.

k k ey e  banków : sueti. węgiersk. ua 60 > zł.
1001*— anglo-anstr. 154.75, Landerbinku 216 70, 
Onionbanku 50.—.

Pożyezkl publiczne : Gal. obligi indem. 105.40 
Gal. propina-yjne 97.30, buków, propin. 102.35.

L osy: Komunalne wiedeński# 171. , anstr. 
Czerw krzyża 19.50, węg. Czerw, krzyż* 18.50 
Cisańskie — . Bazylika 0.70, Turaekii 44." 5. 

W aln ty : Rubla papier. 12 -50, 20-*>»rk4wki 
1-86, 20-nankówki y-62.

Jeżeli kto zażada w aptece S an ta lu  
Midy, rzadko sie tr a f i , żeby nie dosta ł 
kapsułek S an ta iu  na wagę, zam iast w pu ­
dełkach ; należy zauw ażyć, że aptekarze 
z małymi w yją tkam i, nie m ają p rz y rz ą ­
dów do dystylow ania Esencyi z S an ta lu  
w celu przygotowania zeń kapsułek, ku­
pują je  zatem  w handlu  i m e mogą r ę ­
czyć za czystość takowych; w ym agając 
Kapsułek ze Santalu Midy, młodzież o- 
szczędza swą kieszeń i zdrowie. 701 1

Dział ekonomiczny.
— W ażne  o rz e c z e n ie  dla właścicieli 

dóbr zakładających gorzelnie lub browary. 
Trybunat administracyjny wyrokiem z dnis 
5. bm. orzekł zasadniczo, iż właściciele dóbr 
tabularnych, z którymi w dniu wejścia w ży­
cie ustawy z dnia 30. grudnia 1875. połą­
czone było prawo propinacyi, obowiązani są, 
tak samo, jak każdy inny przedsiębiorca pry­
watny, zakładając gorzelnię lub browar w 
obszarze tej gminy, na której obszar rozcią­
ga się obecnie przynależące krajowi propiuft- 
cvjn* prawo wyszynku, zapłacić jednorazową 
należytość w kwocie 2.000 ztT- na inw
duszu propinacyjnego, jeśli go™* ,_a.
browar dopiero po przejaeiu P 
cyjnego wyszyku na kraj pow

ko jedno słowo 1 < ■
— Nie trać  wiary i ufności we nin

X III

D r u g i  b r z e g  o b i e c a n e j  z ie m i-
Pięć tygodui u p ły n ę ło  od dnia, w  któ­

rym statek „Regina Margarita*' na mo­
rzu zimnem, szarem, zaledwie drgającem , 
praw ie m artw era — uwiózł do Tunisu  
h rab inę Scilly i je j córkę.

Pięć tygodni m inęło od chw ili, gdy 
Ksawery, stojąc na taruie portowej, pa- 
trzy ł jak ów sta tek  d rgnął, ru -zy ł się i 
zaczął oddalać tym  jednostajnym  ru- 
yhem, jakim  posuw ają się w życiu duie
1 gadziny... z tą sam ą nieubłaganą sro- 
gośeią, bo bezpowrotnie !

Boże! patrzeć na takie oddalanie się 
tego co kochamy... bez możności powtó­
rzeniu jak  bardzo kochamy ! bez uścisku 
'ęk i, bez słow a! bo H enryka nie zm ię­
k ł a  postanow ienia.

K saw ery w yciągnął ręce do owej 
chw iejnej sylwetki okrętu w pochodzie, 
wytężył wzrok za nim  i patrzy ł jak 
zwolna ft przecież w idocznie malał... 
drobni,ił... n ik ł . tak pożegnał swój raj, 
zaledwie u wrót jego stanąw szy, swoje 
nadzieje, swą ziemię obiecana 

Po upływie pięciu ty g o d n i znalazł się 
znowu, oparty na  tym  sam ym  pierście­
niu, na tej sam ej grobli portowej, pa­
trząc znowu na taki sam statek, któ­
ry wypłynąć m iał z portu  tym  samym 
jednostajnym  m iarowym  tem pem .

Było to wieczorem po pięknym  dniu 
lutego.

Ksawery patrzy ł za nim  z głębekiem  
8261116111*

W głębi oczu jego błyszczał także 
odblask zachodzącego słońca, które różo­
w anym  blaskiem  oświecało ho ryzon t; 
jeszcze jeden  połysk... chwila, a d rga­
jące cienie nocy zapadną i razem  z daiem  
zniknie ja k  ptak w ciemności uchodzący 
statek.

Ksawery, słyszał zgrzyt brzeszczotów 
okrętowych a głos ten wydał mu się jękiem  
skargą tak podobną do jęków które dzwo­
niły w jego m yślach, z powodu tego no­
wego •odjazdu, który był dlań s traszn ie j­
szym od pierwszego, gdyż na pokładzie 
tego wysmukłego parowca w czarnem  u- 
braniu sta ła  jego piękna i droga Adela, 
między trzem a n iew iastam i; dwie znał do­
b rze: były to służące pani Raffraye. Ale 
ta, ta  trzec ia?  to nie była p. Raffraye.

W idział i ludzi ładujących okręt, któ­
rzy w spinali się na pomost i schodzili 
na spód, niosących pakę o form ach cha­
rakterystycznych, nieszczęsnych, której 
jednak  nie w idziała dziewczynka za trzy ­
m ana w innym  kącie okrętu.

Bvła to trum na tej nieszczęśliwej ko­
biety," której niegdyś by ł'n ieszczęsnym  
kochankiem ; wobec której tak bardzo 
zawinił, z której powodu tak wiele w y­
cierpiał i której tyle zadał cierp ien ia , 
kobiety którą potępił z dzikością n ieu ­
błaganą przez la ta  całe, a k tórą odna­
lazł w łaśnie w porę, aby z nad grobu 
usłysześ jej krzyk straszny , przejm ujący, 
krzvk głosu sprawiedliwości.

2 rynków towarowych.
Lwów dnia 31- <ń>cznia Dziś Dotajamyra 1

kilogr. loco L"6w. Pszanie. golowa 7.10 do 7 U  
Z?to gotow. 5.80 do 6.— Owiez oliroezoy 5.10 
do 5 > '.  Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzapafi 10.26 do 

075 Grooh S.50 do 8.—. Wyka 4.50 do —. 
Bobik 4.75 do 5.25. Hiaczka 7.— do 7.H0. Kakn- 
rndza « ara 5-s0 da 5.60, nowa 4.70 do 4.90, 
Ghmiel za 65 k|,e 65.—. Koniezyna
-zorwona 60-— do 7 0 , - biała C O .- do 757- ,  
szwedzka *0.— do 70.—. Spiryłm, z# 10.000 lit. 
nret loco stacy. kolai 10 60 do 1 1 .- .  Uipoiobie- 
nie niezmienne, dowozy śradnl. zbyt utrudniony.

K raków  20 stycznia. Ciągłe, eifżkie mrozy 
■ akkolwiek w obecnych warunkach nie s ,  ezko- 
difwe dla ezimin, prze leż na przyszłość budzą 
lewne obawy. W obeo tego z jednej strony wła­

ściciele zboża podnoś/ą swoje żądania; z drugiej 
spezulao i którzy do'%d zdała się trzymali, zaczy­
n i ą  zwolna brać udział w zakupach, zwłaszcza 
ns późniejsze terminy. Tymczasem zs granicy c g -  

ny nie mogą się ustalić, bo wszelkie dążenia kn 
awyiee paraliżują znaczne zapasy ptzenicy ame­
rykańskiej w ogśle, a  w szczególności w Niem 
czech układy handlowe z Ke.ys. Tym sposobem 
spekulaoya pozbawioną jest dyrektywy, leez przy 
tern wszystkiem usposobienie jest s ałe i tenden­
c ja  raczej zwyżkowa.

N iestety! Cóż za korzyść z tej sp ra­
wiedliwości ruiała dziś zm arła, n ierucho­
m a na zawsze, milcząca i g łucha leżąc 
między deskami swego ostatniego mie­
szkania? Podróżna ta, która sp ąc snem 
wieoznem na dnie okrętu, pow racała do 
ojczystej ziemi... nie słyszała cichego i 
łagodnego szm eru fal który szeptam i 
skargi żałosnej uderzał o brzegi okrętu. 
Nie ui-łyszy też żalów jego, an i swej o- 
sieroconej dziewczynki, gdyby na nia za­
w ołała. .

Nic słyszała w estchnień tego, który 
był je j katem , a który dziś ukrywszy 
czoło w dłoniach, s ta ł / sercem pełnem  
wyrzutów sum ienia i b łagał ją  o p rzeb a­
czenie, którego jej n iew innej przez lat 
tyle — odm aw iał. A! dlaczegóż spotkał 
ją  tak późno! przy tem spotkaniu s trac ił 
szczęście... a o n a?  cóż m ógł je j dać?  
za tru ł jej ostatn ie chwile, ponaw iając 
przez tę s traszny  scenę w spom nienie 
przebytego m ęczeństw a. P raw d a  że u- 
m arla  poniszczona, gdyż m usiała do­
wiedzieć się o zorwraniu jego.m ełżeństw o, 
cle czyż^ m ogło to zgładzić gorycz U l 
Jziew ięeiu, w których sam otność 1 opu­
szczenie ran iły  je j serce ?

Czyż mogło to zabliźnić tyle ran, 
ugoić tyle boleici, które traw iły je j ży­
cie, i zrobiły iFhiej tę drżącą marę, k tó ­
rą K saw ery m iał w swych ram ionach... 
jeszcze odczuwał lekki ciężar, dotknięcia 
je j ciała.

S tatek  oddalał się ciągle, ale w ypły­
nąwszy na pełne morze nie skierow ał

Ustrzyki dolne 15 maja 1888. 
W ny Juliusz Schauman

aptekarz w Slockerau!
Od dwóch lat nie spałem na uporczywe 

boleści żołądka. Próbowałem rozmaitych środ­
ków aby zwalczyć ehorobę, alt 
albo nawet szkodliwie. Nareszcie zwiuci*6ai 
uwagę na pański preparat i już po użyciu 
dwóch pudełek zauważyłem znaczne pole­
pszenie zdrowia. Dziś wszelkie bole ustały 
i czuję się zupełnie zdrowym za co z przy­
jemnością przesyłam Panu wyrazy mego 
uznania.

Feliks Wilerkiewicz.
Dostać można u wynalazcy aptekarza Ju ­

liusza Schaumana w Stockeran, także we 
Lwowie w aptece pod „Srebrnym Orłem'* 
Cena 75 ct. pudełko. Wysyłka aa zaliczką 
pocztą najmniej 2 pudełka.

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specyalnyeh studyów  na  kii 
uikach prolesorów F o u rn ie r i .
p a n * u  L assara w  Berlinie i K oposieg^ 
w  Wiedniu. —  m ieszka przy ulicy S o b i f  
skiego 1. 10 (dom przechodni 
648 W ałowej 1. 9 )

O rdyauio  od II — U  ,
ulicy

Dla w szystkich Szanow nych p re n u ­
m eratorów  dołączamy dziś „Sprawozda­
nie i program przedw yborczego kom itetu 
obyw atelskiego".

f t  N „ i r ń p  d ° A fr ,k i’ ie«u ^ “ Polowi, coraz gęściej osło 
purpurą zachodzącego sfońca.''

1 rzeciw ieństw o między ta  nieśi 
t Iną w spaniałością a ponurym  obr 
trum ny uniesionej na falach  morz„

kimn lic •S8rCa -n?łodeg° człowiek

j f i p S  J g0 'iosna'™1
Nie dlatego, jakoby nie odczuwa: 

Wuj nie krw aw iącej rany z powodu 
w ania z H enryką  i ciężkich wyrz 
sum ienia, ale dlatego że stał się w 
prz-w ro t jakiś gwałtowny, gdy G 
w tw arz stanął nieuniknionej koniei 
śei swego przeznaczenia.

P ięć  tygodni przedtem, gdy sta 
tem  sam em  miejscu przed okrętem , 
u woził Henrykę, szalała w n im  ’ I 
udręczonej miłości.

Chciał działać, ścigać narzec 
pisać do u*8!- N aw et wobec oczywii 
nie tracił nadziei. D ziś pojm ow ał i z 
daniem posłusznem  przyjm ował kai 
swa straszną niespraw iedliw ość, 
opuszczając go, w ym ierzyła mu ta  i 
m iłująca praw dę, tkliw a i młoda,
i i ’ i!w  wyrok, s ta ł się jego ,
A  , ,r% v w chw ili rozłączenia, oi
wat doniosłość jej poświęcenia* a uc 
o ogarn iało  go coraz bardziej, corai 

niej opanowując go jak  choroba zaraź
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DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

P rp  PĄNÓ lf LEKARZY reflektują- 
• 1 .  <ych od 1. majt r*  kierownictwo 

Zakładu wodoleczniczego „Marjówka" koło 
Lwowa,  ewentnalnie na spółkę uprasza o 
porozumienie się właściciel tegoż zal ładu 
■mil Betiemilian Brajer, Lwów, lub Mar- 
jiw ka poozta Lwow. 433

■  IEDYPLOMOWA.NY magister farma- 
1 u eyi poszukuje miejsca. Zgłoszenia A. B 
Lwow — główna poczta. 457

V  AU CZA CI EL K I ,  bony, cudzoziemki, 
i  u  p p .  eheye listów, oraz wszelką doborową 
służbę poleca Centralne Biuro Antoniny 
Woreezezyńekiej, Lwów, KrLkowska 30

U L E C Z l f i y iA  pod korzystnymi warun- 
i ’ " kami od 1. lutego b. r. do sprzedan a. 
Wiadomość Centralne Biuro Antoniny We- 
reezezyiskiej, Lwów, Krakowska 20.

DLA K R A W C ZY Ń ! Lalka do ubierania 
sukien, trzcinowa, z powodu wyjazdu 

łanio do sp.^edania. Kurkowa N r 2, D 
parter w pr.w o, drzwi 1. 454

■ A ODMROŻENIE niezawodny ś-odek. 
l u  Wielokrotnie na k'inikaeh zzgranic'nych 
wypróbowany, przepisu dr. Podlewskiego, 
wyrabiany przez aptekarza Stanisława La- 
ehowieza , <. sta . można jedynie w orygi
■alnyoh arnikach p0 85 et., w aptece pod
Aniołr~ 01 ” _ . . . .Stróśem, przy ulicy Pańskiej we 
Lwowie. 442

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  j .  Poiińskie-
go we Lwowie ulica Karola Ludwika 

L 5, I. p iętro, poleeić może egzaminowa­
nego l o .  u i o i e j o  aaw tlera, kilku wypró- 
no#anyeh e k o n o m ó w  i zdolnych o g r o ­
d n i k ó w.  451

DWOREK 14 morgów obszaru, niedaleko 
wielkiego missts, jest zaraz do sprzeda­

nia lub zamiany na folwark. J. U. poste 
restante Tarnów 452

Mł o d y  c z ł o w i e k  niewojskowy, z 
ukończoną niższą szkołą realną , z do 

brej familii, z kil kule 'trą p rak ty tą  w wzo­
rowym gospodarstwie, poszukuje posady p i­
larza ekonomiczne* i w większym skarbie, 
lub pomocnika pod osobistem kierownic 
twam właściciela. A dres: M N. 100 poste 
reetanta Leszniów. 440

4141 B ó l  s ę b ó w
taidege i nsjgwałtownlejezego rodzaju usu- 
w. gwi e i natyehmiast sławny LITON 
gdyby inny środek me pemógł. Flakon 40 
1 oO et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
teha, w Stryju w apteei p. Diągowzkiege.

P a p i e r  k l o s e t o w y  1 5  c t .
O  Schotłw iener F ap iertabrik

Wien, VII., Kaiaeiotraaee 76. 4147

Z powodu zbliżającej cię

W Y S T A W Y  W CHICAGO!
R Ty a i l a  z  d r u k u

W JPR ZY SI^ P IIEJSZA  NAUKA

M I M O
. .  iekeytcb 

dla ueząeyeh eif bez pomocy miucayciela 
z padaniem  pew nych 

u k  uw am jeh „A m «rykanizm ów "

M K T O D A  d r . NOL.OŃS K IEG O . 
C e n a  1 z łr .

P a  prteełamiu prtckatem pocełowym 1 tir  
10 et. wysyła sif franco.

Lwa i  D m karnla aaredaw a W. M anleckiegi
ul. Kopernika 1. 7. 4107

SbTSN . S tln g P a  W iedeńskie

P I E ( / T H H A
uznane jako najwyborniejsze du h e r­
baty, wina 1 lodów. Złożone w su- 
ehem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie tra<-ac na dobroci i 
smaku, dlatego też naleiy je gorąco za 
leelć dla kai lej rodziny. C le rp ią e jm  na 
A ełądek polecane przez lekarzy. Za na- 
deełaniezz przekazem 40 ot. wysyłamy 
pad. na próbę. Wyborny ohleb Grahama.

N. Sting. & Neffe <«■ ae, P om a.

Papugi, małpy
zn ark l H a re e ń sk le . ptaki zagrani' zne 
rółnych gatunkach, , rześliozne, najrzact 

> tkezy Żółwie. Myszy białe. Rybki zło- 
po 18 et. a* sztukę. Akwarjum komple- 

it urządzone. Oglądtó moina codziennie.
Karge, Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis 1 franco.

Pośrednictwo
v kipnie i sprzedaży

i dla wszelkiego rodzajn transakcji

i Paryżem i z Franoyą.
Ekspedycja zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw iedzającym  P a ry i .
A dres: 3647

J .  W . S e liu g e r  
f, Avenue de Lamotte-Piqnet, Parls.

Wyłączne zastępstwo i 
ekisd dla Galicy.

Kas ogniotrwałych 
Wertheimera

jednej z najlepszych fabryk. 
Kasa Nr. 00 złr. 15, Nr. 0 

złr. 90, Nr. 1 złr. 115, 
Nr. 2 złr. 130 i większe

Osobny magazyn mebli żelaznych na I. pię 
trze, w wielkim wyborze umywalnie kom 
p le tne , łóżka składane i zw ykłe, materace 
druciane oraz nowe patentowane Postumen- 
ts na suknie. Podstawki przed piece. Bidety 
słr. 8 50. Klozety tortowe, wodne i zwykłe 

Piece żelazne z Friedland i Meidiugen>.
poleca 4126

A N T O N I  H A L S K 1
handel towarów żelazDjen 

w e L w ow ie , p lae  M aryack l 1. 9-

W®4'

(,0 •

v t e
%V-

Dom bankowy i wekslowy Herm. Kn6pflmacher’a, Wiedeń, Graben 10.
C S T ^ e jśc ie  z  u l i c y  iD o r o t l ie n g - a s s ©  1 .)

Dla publiczności nie/m it-rnie korzystne połąezen:e , mianowicie: oddziału bankowego z kantorem wymiany 
jnym, pudc.ns gdy kantor wvmianv cała uwsa-e Doświeca targowi oaoierów wartościowvoh. W 

kapitałów, ud/.iela sumiennie

4186

spekulacyjnym, pode.as gdy kantor wymiany całą uwagę poświęca targowi papierów wartościowyoh.
nuie wszeikich objaśnień, przestrzegając p ilnb  interesów P. T. klientów s ioo: cli.

ddzia t bankowy zajm uje się bowiem targiom  
obu k ierunka-h , tak co do gry spekulacyjnej, lokowania 
Proszę zwrócić uwagę na i id r ’s.

Portrety olejne z fotografii
na pł ót ni e ,  w ykooane przez pierwszorzędnych m alarzy w sposób n y s o m .-.rtystyctuy, d‘
stanca „S*ci6tć de P ein ture P arisien n e44, w Wiedniu ty lko I. am

H o f  3 .  —  Prospekty i cenniki  na żądanie g r a t i s  i franco. 4141

Wiele pieniędzy
mogą zarobić osoby każdego stanu, któ- 
reby zajęły się rozprzedają lo s  o w na  
r a t y  naszego domu bankowego. Dom 
nrsc istnieje od 35 lat. Dajemy n»jwyż- 
szą |rowizyę, ewentualnie s ałą płacę 
Adresować do Towarz. komandytowego 
Brlider Dimfeld, Budapest. Badpasse 4.

Wyciąp olejku do uszów
e. k. sekundarjuaza D r. srh lp ek n  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi-
tośei krajowych i zagraniczny. n , dla swej

lecisiły leezniezej, gdyż leczy wszeką g lJ e h o - 
tą (nie znredzerit) sznm w uszach, a t r z y  
kun ie  i t. d. usuw* zupełnie N bywać mo­
żna po i złr. 50 et. Sprzedają w eL rew ie : 

pt.. Zygmunt Becker zpt.: 
w Krakowie W Redyk zpt.; w Czerniow-
Piotr Mikolaech apt..

Skład główny w księgarni;

Jakubowski & Zadurowicz
w e Lwowie, p la c  M a ry a c k l.

eaeh W. Bełdowiez a p t ; w Nowym Sąezu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojckoh Komo­
rowski apt. i 0. Jahr zpt.; w Samborze 
Karol Mzresch zpt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kzhzne apt.; w Brodach H. (jjiir spann ; 
w Wiedniu: Pleban, Stephsnsplatz 8, Twer- 
dy Mariahilferatrasae 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k. 
•ekunuarjusz Dr. Scnipeek w Wiedmu“

Za nadesłaniem 1 złr. 70 et., wysyłamy 
Auetre-Węgrzech franco. 40 '8

4038 H e rb ab n e g o  aromatyozna

Esencja przeciw-gośćcowa
c a r e i i  r o j K  k  li n  ) •

Od w leln lu t uznana jeko niezrównany środek we 
wsiysłklcb stanaoh chorobowych (nlezapalnych) po­
wstałych wskutek przeciągu Jub zaziębienia kekcl.
Stawńw i muskułńw, które świeżo się objawiły lub 

też peijodycznio ed ezasu do czasu powrac-ją. 
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1- 3 raszek 30 et. 

więe-j za opakowanie
P M "  Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa- 

tn en y  marką eehrenną el>ek przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p row incji

W lfdrń. „Apł«ka m r łł«rm htirilgke|tu
J u l iu s z  H e r b tb n ^ ,  N eu b au , Ł dfser» trad«ic N r. 73 1 7ii.

Take do naoyeia tee I.womt: w aptekach: Zygmunta Kuekert, Pietra 
Mikoltioha, J. Wewiórekiego, H. Blum snfelda, A. Sklepińikieg°. J. Beisrra, K. 
Lrzj la r  owakiego ; to KrakmcU Erneit Stocemar, W  Redyk, K. Wiszniewski 
apt.; to B ia łe j: J. Kolasza, A. Fuths i R. Keler; to Bwrutynie : A. B raunstsin; 
to Brteianaeh: A. D urat; to Boe-eeeowś* U. Ńitmcsewski; w Cterniotcmch: 
J. Mabl dr. J. Barber, W. t. Altb ; to Dama Watra. F. F ritsch ; te Droha- 
byctw : G. Kobuzowski apt.; w Gródku: J . Heschdes ; to uurahumorc. E. Bo- 
tezat; «e Eorodene* M. Aient^wies ; to Jarotłauńu: J. Rohm i J. Wisłocki; 
u? Jailt'. R. Palih  ; to Kimpohmg: F. Fritseh ; to Soiomyi: J. Sidorowiez, _______   to Kimpohmg: V. Entseh ; to Aoeomut: ,
E. Steulel i K. Br Witosławskt; to hopyctyfaach: M. Reder; to Krynicy:
H. Nitribit; to Mielcu : A. Pawlikowski; to Niiankawicaek : W. W łodzimirski; 
w Pciu/’.>łvciy»lcach: D. Schneider; «j Prtmyttu: A. Mańkowski, J. Lepiankie- 
wicz ; w Prtemyśliinach: Z. Baranowski; to ^adotteach J. R,mignon i Deoani; 
to bada, Wie : Hubinowiez ; ta SnuUynU : P. Niemeaewski; if  Stryju : L Ga t- 
ner; to Suetawie: D. Botta i J. Sehmled; te Sanoku: F. Giela ; to Stanisławo- 
u  ■ A. ifeil, J  Macura 1 A. Streemeeki apt.; te Sambom-. Alekaiowioz apt.; 
to Śtorołyi.cu: H. Fiillenbaum ; »  Tarnopolu: M. Krzyżanowski. K. Kahane 
i L. Fleisohmann ; to Tarnowie: St. Pawł„wski; te U tir tylcach: J . Riedl ; 
10 Wilamowicach: F. ScuneGier; te Winnikach: £ .  Bsamann ; to Żółkwi . 
w e. k. aDtece obwod. A. Dadleea.

/ 7 X X X X X X X X K > f X X X X * > O t X X X X K X < ,

10 medali zatiugl, dyplom uznania i dyplom honerowy 

Y łw e e l i r f w U to w i - J  w  A a t w c r p i inu
z a  n i e z r ó w n a n e

W yroił irntlmitoalsliwe i PerTamorle.
A n f l l n n f l l i a  Ztden artykuł toaletowy nie moz« rywaliz waa
A l i t l l t i l i t l J  p d  względem skutku i dobroei ■ ANTILENT1LIĄ

Środek ten otrzymany z odśweżłjących substanc*»j 
krótkim czasie piegi, p lany wątroblane,usuwa w

błlzay IM., aadaje oer :r iw ia trą  blafaśś, żwlożti^llzay
dlllbiataeśń. - -  Cena 2 złr.

Pilipton włosem 
przyw „rt p:

użjoia
nie farbuje, leoz tjlko 

które ped wpływem tege znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, afęzkośó i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr 66 et.

ilwym 1 wypłowiałym po kilkakrotnam 
a piękny Kolor. PILIPTON i 

edmłtdza włosy,

VTf t l  ATI f i l i  nnjnilnlejne wypzdanie włosów wstrzymuje, cebulki włozo- 
T wo wlmzen ■ de wytwsrzai k i porostu włosów pobu­

dza, — Cena flakonu 3 ałr. pół flakona 1 słr 60 ct.

FDDR U l t f l C r
nie zawiera żadnych metalieznyeh przymieszek, jest to najczystsza i oajdeli- 

roślinna, przyjemnie przylega do fwarzr. nadaii 
naturalną białość i jest
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie prarlega do twarzy, nadaje piękną, 

nieocenionym środkiem do hygieniezne go upię­
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., oało 1 złr.. z łabędziem 1 zfr. 50 
et. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i b ru n tek , małe pudełka 
07 ot,, w iękiia 1 złr. 30 et., z łabędziem 1 ałr. 60 eentów.

W f l d f t  f i i n ł k f i  BPA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą ,lik i, 
T? V U O  » TY Hu pierzchnienie i łuszczenie sl;óry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz oai wi, ż», 
wybiela i wydelikaca — O na 1 słr.

Mydło kosmetyczne. ZZ*™
enem, łagodnie wpływa

się nadzwyczajną delika- 
nader przyjemnym iapa-

81

o u c ie  . taguame wpiywi na naakó-ek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie ouzy-
aaeza skórą. Osuwa 
z twarzy. — Cena Siegi i żółto- brunatne 

oentów.
plamy

w® w sklepaeh adasnyoh ulica Kopernika 1. 8, ulica Halleka,
róg Bomów I. 19. _  tfK T U O W IE  Sukiennice 1 30. -  W CZEB-

NIOWCACH Rynek 1. 3

’9 0 O O O O Q ( X X X X X X  X X X  X X

F » l ó r a

d o  p i s m a  p i o n o w e g o .

Z fi z ego sortymentu 6  przeznaczonego do p ism a  p lo n o -
Tffgo wybraliśmy najlepsze wzory i odtąd pod oscL n em i n u ­
m era m i wyrabiamy tenże gatunek pió" w kolorze ja sn o  brsj- 
aowym. Pióra te możemy dla tego rolza u j'i ma jak najgoręcej 
polecić i prosimy żądać icb w każdj in m a g a zy n ie  przed ml; - 
tów do pisania. 4129

Pióra do p i s m a  p i o n o w e g o  noszą następujące numery: 
N r. 84 F , N r. 1 2 4 F, N r. 405 F , N r. 5 3 9 F, N r. 547 F, Xr. 549 F.

G A B Ł  K U H N  &  C o . ,  V  ien.

1  COGNAC
H  CZUBA-DUROZIER & C o.

Fiaucuska fabryka koniaku PitUM ONTOR.

Generalny reprezentant: Ruda & Bloclimann, Budapeszt.
D o  n o  b  o  1 \. w u ą d w t e , 4013

Wiedeń, „Hotel Melropole44.
c
s.
łt

R lu g s tra sse , F ra n z - lo s e f s - l ju a i .
300 pokojów i

W ielki ho te l p ierw szorzędny ,
i salonów (od 1 złr. wyżej) W IM D A  O S O B O W A , ezyielr.a za 

opatrzona n dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du 
I naju i biuro trłcgraiioiuo w aoteiu. Staoja tramwaju p;źy demu. omnibus hotelowr 

pr y dworesefc kolejowych. 5722 L . S p e U e r  dyrek.o'

Piękność oblicza ______
otrzymać można i jak najdłużej zaehowaó używając

u
21
d
T
n
li
k
n

4157

Alfred Rassł w 0;ui»ie

Leichnera
pudru tłustego

(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych

i Leicłmera pudra gronostajowego.
Pudlów tyi h używają damy z najwyższych ster i najpierwsze artystki świata..
rOfiLuClaia one wiitnośd rnrn en i u. akArw _ i.. i.  ►   FosLadaj^ one własność chronienia skóry przed ostrem lub pyłem przesjco- 
ii m powietrzem, nadają twarzy wyraz młodzieńczy i pełen świeżości.
. f . i  i n  c i o  t \ i l b r t  i  o  t yi  L  ^  .  - 1.  _____ j k .  i i <*,  * ___  -  .  ^  .dsje się tylko w zamkniętych pudełeczkach vr f c b r y c e ^ d r l l n ,  k h t k t a . . . -  

> tr> > e  31 i w wszystkich lepszych składach porfumeryi.
W ystrzegać się naśladow nictw .

p»U, a

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju
hartow nie  i drobiazgow o.

Największy skiad sztucznych nawozów pu najtańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i franco.

I p i r h n p r  ckemik-perf., dostawcaLtfit/im cr, kr6L nadWt teatru_

4063

A R N i W A L

Przędz,ie i f rbuje pow;erz na obcą w cl 
nę owcza i rozsyła własna prz'dzę w ka- 
zdj jakości , grubość1 , w każdym kolorze, 
n .w c t  w m ałych  Ilościach (kilogramo­

wych), dostarcza modnrch

< y

w yburnych ga iunkóu

K i i  Ji
z n.luralnej czystej wełny owczej, n i-t, l^o 
w całych postawach. lfecZ także na  in - try , 

po, łfą  za zaliczką 
p o  e c n a e ń  f a b r y c z n y c h .

Vrzory gratis i franco .073

N iezaw od n y  sk u tek  w c terp leu ln eh

g o ś ć c a  i  r e u m a t y z m u  ■
w agólncm osłabieniu nerwowem, newralg i, Ischias, m
wowyeh cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności, 
eiarpieniŁch krzyża i stosu pacierzowego , zatkaniach i'p., 
przez n..jpierwaze powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo­

wany i dający się regulować

elektryoz. aparat do nacierania d,°(“ emkuu

e j  ę t r i n u  p r o f .  D r . 59561
Odznaczony dyplomem honorowym na wystawach: w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrem w Weis 1 90. -  Ztotym 
medalem na wystawie hygienicznej w Szluttgardzie 1 St'0. — Wielkim meda­
lem srebrnym na wystawie w Pradze 1891 — Prospekty i świaa. « a  roz­
syła darmo właściciel przywileju J .  A ngenfeld , W ien, I . ,  S ch u le rs tra sse  18.

N a j t a ń iB e  ś r ó d ł o  d o  n a b y c i a

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w e łn j j  b a w e Jn y  i n ic i  do  ro b ó t d ru to w y c h , w łó c z k i, h u ra s u , 
f l lo z e l i , B zaelek  i p a c io r e k , h a ftó w  na  k a n w ie , a t ł a s i e  i 
aksam icie , rz e ź b  z d rz e w a  z w y c ię< iam  n a  h a f t ,  w s tą ż e k , 
w y p u s te k , w s ta w e k  s z la ro k  i k o ro n e k , m y d e ł ,  p o rtu  lu,^ gr.*e- 

b i ? s l  i p u la re s ó w , w o re sz fc " *  :

I n s lr u m e n ló w  n u w y ca n y c li
H a rm o n ik , S k ra y p io c , CHt*r, C y te r ,  H e ro p h o n ó w

8TBGK ZNAKOMITYCH
i  p r ^ y b o r ó w  u «  reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

. A _ .  s e » l , a . k :
we Lwuwle, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Lamkowo aaw ów loaia UBknteęsninją »ię aa tyo s ira lłłi.

K A R O L  B IS E N IU S
W ie d e ń  I . ,  S i n g e r s t r a s s c  N r . I I ,  M e z a n in .  

Telefon 4929. Najtańsze ceny hurtowne. Cenniki gratis
8MF* W ielki w ybór najnow szych o rderów  ko ty llono- 

w je h  za tuzin od 10 ct i tu ró w  kotyllono* yoh od 
75 ct. wyżoj.

M aski wszelkiego na/uju  ,  u b r .n ln  bostjum ow c, 
brody od 10 et., peruki od iłr . 125 i wyżej. Komiczj,® 
n a k ry c ia  g łow y, kulki strzelające i bukiety ko­
tylionowe od et. 4 i wyżej.

f ln r*  O dznaki ili.i komitetowych i s owar yszeu.
Porządki tańców i podarunki dla pań.

D ek o rac je  sal sprzedajemy lub wyp /yezamy.
Żartobliwe in s tru m en ty  muzyczne z kartonu 

ua których g^a się bez przygotowań a — 12 instru­
mentów dla całej orkiestry zfr, 2 10 i wyżej, 

j p g r  U znane ja k o  p e łn e  sm aku ,  sty low e d e k o ra ­
c je  sal.

S0F~ Wypożyczalnia urządzeń do te a tró w  a m a to r­
sk ich , które ustawia się bez uszkodzenia ścian

K olorow e ognie sa lo n o w e , p ło m ie n ie , sztuka
et. 10, 15, 20 i w^yźej.

SMF* M a g n e jo w e  św ia tło , świeeąee jak elektryczne 
wraz z reflektorami. 

y Q T  D ekoracye dla strzelnic i kręgielni, 
f l f  Sprzedsż iiajrozniails/ych efektownych deko racy j 

zal balow ych. 4150

Wyborne fj 
n i e k l e j o n e

z prawdziwych, bibułek franeuskich
poleca

FABBYIA TOTEK ClBUETOffCH
ANTONlIiblO GAWŁOWSKIEGO

S a t ó a o ,  u l l e a  S u t o r e g o  I .  1 4 .

w e i
cok
dob

zost
pod
w y c
d z y
CO <

* 7 1
całe
prz<
z e s l
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H a u t o r  w y m i a n y
: c. i  Durz. p i le .  t t e n n o
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I
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Pracownia
SUKIEN DAMSKICH

FRAITCISZEI BtJMEL

kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta i monety
po knrsle dziennym  najdokładniejszym , n ie llcz%e 

żadnej pro w Izy 1.
Jako dobrą i pewną lokacyę

4*|*°/0 listy  hipoteczne 
5°/0 listy  hlpoteezne preo*ioWaQe 
5*/e listy  hipoteczne be* pr >tki .i 
4 I/a°/o listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 l isty Banku kr»J’*Wego 
4 ’/.°/o pożyczkę kr»J»ffi| galicyjską 
4 °/0 poż; czkę Pr°P  nacyjuą galicyjską  
5 /o ptżyczkę Pr0P'naeyJną bukowińską 
4 '/i ' /o  poiy® *^ Węgierskiej kolei państwowej 
4 '/i /. pożywkę proplnacyjną węgierską 

—*" *---------  ■ ide *

U

■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące 

podług umorów pary*M ch.
(PCI

4«/, węglofskle obllgacye łndem nlzacyjne
które t° papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

Ztiwsae naoywa i sprzedaje

P O  c e n a c h  n a J t o r * y a t n l e J « » y c h
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipoteesnego preyjmuje od P. T. 

“opujących wsielkie w yloaow ane, a Juń p ła tn e  m i e j s c o w e  papiary 
wartościowe, tudeież z a p a d łe  kupony  za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
po tracen ia  , *ai zam iejscow e , jedynie za potrąeemem rzeezywistyeh 
kosztow,

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyoh 
arkuszy kuponowych, za zwrosem kosztów, które sam ponosi.

'H - H f W W ł l l  I  l i i i  I I I  4 1

my
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MOSS

W jd z u e *  i o d p o a ie d z iz liy  ie c * ą U i T i a t o a drukarni i litograf i Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


